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Częściowy strejk w 


Gazeta Lwowska donosi pod powyż- 
szym tytułem: i 

WARSZAWA, 16 września. W; War- 
szawie wybuchł w kilku fabrykach strajk 
robotników. Największa ilość strajkuje 
w fabryce wagonów Lilpopa. Na 2.160 
robotników pracuje 300. W, różnych in- 


nych fabrykach warszawskich strajkują 
również robotnicy w przeważającej ilo- 
ści przy stosunkowo minimalnej ilości 
pracujących. Strajk niema jednak charak- 
teru powszechnego. 

WARSZAWA, 16 września (tel. wł.). 
W, strajku wzięli udział przedewszystkiem 


Akcja obrony b. posłów. 


przez właściwe zażalenie do sądu. Obro- 
na zamierza się zwrócić do sędziego De- 
manta, do którego przeszły akta b. po- 
słów z wnioskiem o wszczęcie śledztwa 
i prośbą o dopuszczenie do asysty w czyn 
nościach śledczych oraz dopuszczenie o- 
brony do widzenia się z aresztowanymi. 


Obrona aresztowanych posłów udaje się 
w czwartek do p. min. sprawiedliwości 
Cara, jako naczelnego prokuratora w 
sprawie przeniesienia b. posłów do wię- 
zienia cywilnego. Obrona jest zdecydo- 
wana, że gdyby żądanie u ministra nie 
odniosły skutku do udania się w drodze 


Lwów, czwartek 18 września 330 
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roboinicy przemysłu metalowego (meta: 


lowcy), budowiani, ziemni i 
wodów. 

Strejkowało ponad 15 tysięcy robo- 
tników. — Strajk wybuchł samorzut- 
nie. A ; 


innych za- 
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Echa 14 września w Warszawie. 


WARSZAWA, 16 września (tel. wł.). 
Z pośród osób aresztowanych w  nie- 
dzielę w Warszawie 110 osób zostało wy- 
puszczonych na wolność. Pozostałych 70 
zostało iprzekazanych sędziemu śŚledcze4 
"mu do dalszych decyzji. Między innymi 
wypuszczony został b. poseł Nosek. 

—— 
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ostatecznej instancji o uzyskanie tegoż 


Z PROTOKOŁU WSPOLNEGO 

r (z Ñoja W2. 9. 1930m. | ' 

Sąd okręgowy Wydział VI. karny we Lwowie 
w Sprawie konfiskaty Nr. 208 czasopisma p. t.: 
„Dziepnik Ludowy“ z daty Lwów dnia 12. wrze- 
śnia 1980 r, do Sygn. VI. 1. Pr. 176/80 na posie- 
dzeniu nicjawnem w dnja 12. września 1930 
r. po wysłuchanj (u zdania prokuratora Sądu okoę- 
gowago we I.wow;e postanawia uznać za uspra- 
wiedliwjoną dokonaną duia 11. września 1930 
r. przez prokuratora Sądu okręgowego we Lwo-~- 
wie konfiskatę czasopisma p. t.: „Dziennik Lu- 
dowy“ nr. 208 z daty Lwów dnia 12. września 
1930 r. zawierającego w artykule p. t.: „Demon- 
stracje i protesty“ w ustępie od słów ,,NŁe jest 
wykiuczonem'* do „Naftowem* — znamiona wy- 
stępku z par. 308 uk., zarządzić zmiszczenie 
całego nakładu i wydać w myśl par. 493 pk. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowanego . 

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re- 
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzecze- 
nie niniejsze umieścił bezpłatnie w nalbliższym 
numerze i io na pjerwszej stronic. 

Njewykonanie tego nakazu pocjąga za sobą 
następstwa przewidziane w & 21 ust druk. z 
17 grudnia 1862, Dz. P.P. Nr. 6/1863 tj. zasa- 
dzenie za przekroczenie na grzywnę do 400 zł, 

Uzasadnienie: 

Ogłoszenie drukiem wymjenionego wyżej ustę- 
pu ma na celu rozszerzyć w;eść fałszywą. pu- 
bliczne bezpieczeństwo njepokojacą. bez dostate- 
cznej podstawy do uwazania jel za prawdziwą, 
co odpowiada znamionom występku z par. 308 
uk. — Według par. 489. 193 1 467 pk. oraz 
par, 36 i 37 ust. pars. jest zajem powyższe po- 
stanow:;enje uzasadnione, 

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgodność 
podpis nieczytelny, starszy sekretarz. 


WYCIĄG 


WARSZAWA, 16. 9. (Pat). Pan Pre- 
zydent Rzplitej wydał na wniosek Rady 
Ministrów w myśl art. 44 ust. 5 konsty- 
tucji, rozporządzenie z mocą ustawy o 
karach dła ochrony swobody wyborów, 
zmieniające ustawę z dnia 12 lutego 1030 
o ochronie swobody wyborów przed nad- 
użyciem władzy urzędniczej; ustawa ta 
z dniem ogłoszenia rozporządzenia obec- 
nego traci moc obowiązującą. Rozporza- 
dzenie Prezydenta Rzplitej rozszerza za- 
kres postanowień karnych ustawy z dnia 
12 lutego, wymierzonych tylko przeciw 
urzędnikom, rozciągając je na wszystkich 
obywateli państwa i uznając tylko popeł- 
nienie przestępstwa przez urzędnika w 
czasie urzędowania lub w związku z niem 
za okoliczność obciążającą. 


WARSZAWA, 16 września (tel. wł.). 


Rozporządzenie rozszerza również za- 
kres czynów karalnych, zaliczając do nich 
składanie głosów przez nieuprawnionych 
do głosowania i przyjmowanie lub żą- 
dame korzyści majątkowych lub osobi- 
stych za głosowanie w sposób umówiony 
lub za wywieranie wpływu na sposób 
głosowania osób uprawnionych. Pozatem 
rozporządzenie rozszerza karalność rów- 
nież na usiłowanie przestępstw przewi- 


Nowa ustawa dla przyszłych wyborów. 


dzianych w rozporządzeniu. Jednocześnie 
rozporządzenie znosi postanowienia usta- 
wy z dnia 12 lutego, zawierające pojęcie 
domniemanego powoływania się urzęd- 
nika na swoje urzędowanie oraz na miej- 
sce, przewidzianej przez ustawę z dnia 12 
lutego procedury specjalnej, stanowi, że 
postępowanie w sprawach wytoczonych 
na podstawie obecnego rozporządzenia, 
odbywa się według postanowień kodeksu 
postępowania karnego. 


O LOS POLITYKI ZEWNĘTRZNEJ NIEMIEC. 


BRUKSELA 16. 9. (PAT). Dzienniki ogłaszają 
dłuższe komentarze o wyborach w Niemt,ech. 
Cała prasa podnosi sukcesy stronnictw skraj- 
nych 1 wyraża obawy ĉo do losów dotycheza= 
sowej polityki zewnętrznej Niemiec. 
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RZĄD RZESZY CHCE PROWADZIĆ SWOJ 
DOTYCHCZASOWY PROGRAM. 


BERLIN 16. 9. (PAT). Rząd Rzeszy na dzi= 
siejszem posiedzenju badał sytuację, wynjsają= 
ca z rezuliatów wyborów, przyczem postanow1o= 
no, że należy przeprowadzać energicznie nadal 
rozpoczęty program i przedstawić nowemu 
Reichstagowi jasno sprecyzowane projekty. Ter- 
min zwołania parlamentu ustalono na dziń 13 
paźdzjernika b. r 
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Na marginesie ostatniego wywiadu, 


P. Piłsudski ogłosił ubiegłej niedzieli 
nowy wywiad z p. Miedzińskim. Wywody 
te przygłuszyły nieco niedzielne wypadki, 
zresztą nie przyniósł on nic nowego. — 
Stwierdza tylko, że aresztowani w pierw- 
szej kolejce posłowie opozycyjni są obwi- 
nieni wszyscy o przestępstwa natury po- 
litycznej, a nie kryminalnej. Jeden jedyny 
wyjątek stanowi p. Baćmaga, b. poseł 
Bloku Bezpart. Współpr. z Rządem, któ- 
rego Sejm jednomyślną uchwałą, na żą- 
danie zresztą samego Baćmagi, który 
twierdzi, że jest niewinny, wydał władzom 
sądowym. 


Stwierdza to p. Piłsudski i prowadzą- 
cy dochodzenia prokurator, wobec czego 
okazuje się kłamliwy, ogłoszony przez 
PAT-iczną, komunikat, jakoby aresztowa- 
posłów nastąpiło „za oszustwa, kra- 
dzieże i przywłaszczenie cudzej własno- 
ści“. Kłamstwo to należy przygwoździć. 


Wprawdzie *p. Piłsudski wymienia o- 
bok Baćmagi i przed trzema dniami a- 
resztowanego b. pos. Kwiatkowskiego, 
z nar. dem., Ściganege jakoby za prze- 
stępstwa wekslowe, ten jednak był aresz- 
towany w parę dni po ogłoszeniu wspo- 
mnianego wyżej komunikatu. Czy oskar- 
żenie p. Kwiatkowskiego jest uzasadnione, 
nie jest nam wiadomem. 


W wywiadzie swym p. Piłsudski „„wy- 
różniać p. Witosa, że w czasie areszto- 
wania „zachował godność człowieka w so- 
bie“, natomiast p. Dębski wybił szybę 
w automobilu... może dlatego, że kiedyś 
był wojewodą''... 


Gdyby p. Piłsudski mógł spojrzeć na 
Polskę i porównać ją ze swym otocze- 
niem, to zobaczyłby, jak wielu i coraz 
więcej jest takich, co... „zachowali god- 
ność człowieka w sobie“. I ta wybita 
"szyba nie jest bez znaczenia. 


P. Piłsudski sięgnął też w wywiadzie 
do wspomnień. Aresztowany za rosyjskich 
czasów udawał chorego umysłowo tak 
umiejętnie, że został przeniesiony do szpi- 
tala warjatów. 


„Nigdy nie zapomnę — powiada p. 
Piłsudski — moich wrażeń ze szpitala 
warjatów. 

Pamiętam tam jednego pana, który 
dzień i noc chodził po pokoju i stukał 
silnie od czasu do czasu jedna nogą 
w przydeptanym szpitalnym pantoflu. By- 
łem zdziwiony tem uporczywem stuka- 
niem i razu pewnego ośmieliłem się za- 
pytać tego pana bardzo grzecznie, czego 
właściwie stuka on, chodząc tak mocną 
nogą. Popatrzył na mnie zgóry, — tak 
jakbym ja stał na śmietniku, a on gdzieś 
wysoko, i spokojnie mi odpowiedział z 
dużym odcieniem pogardy: 

„Ja tu jestem schowany, bo robiogo 
zamachy na moją wolność i życie, ale za 
każdym razem, jak ja stuknę, to „grado- 
naczanlik'* rozumie, co to znaczy. 


Dodam dla wyjaśnienia, że „gradona- 
czalnik* był to ktoś w rodzaju naszego 
komisarza rządu miasta Warszawy. 


Ileż to, proszę pana, takich stuków 
przydeptanych pantofli ma „rozumieć 
nasz biedny Jaroszewicz. Wątpię jednak, 
czy on to rozumie, 


Nie wiemy, na czem polegało wów- 
czas udawanie choroby przez p. Piłsud- 
skiego. Jest jednak pewne, że tak jego, 
jak i owego warjata nie rozumiał „gra- 
donaczalnik', podobnie, jak nie rozumie 
teraz wielu rzeczy... p. Jaroszewicz. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 214 z dnia 18 września 1930. 


Nieudała próba prof. Picarda. 


AUGSBURG. Prof. Picard, który za- 
mierzał wznieść się w powietrze na wyso- 
kość kilkunastu tysięcy metrów, już o 
godz. 2-giej w nocy rozpoczął przygoto- 
wania do startu. O godz. 8 rano wszystko 
było ukończone. Po serdecznem pożegna- 
niu z żoną i dziećmi wsiadł z swym asy- 
stentem Kipferem wśród pożegnalnych 
okrzyków kilku tysięcy widzów do gor 
doli, którą natychmiast hermetycznie zam- 
knięto. 

Okazało się jednak, że ciężka gon- 
dola przy silnym wietrze nie mogła się 
podnieść z ziemi. Mimo zmniejszenia ba- 
lastu startu nie można było dokonać, wo- 
bec czego prof. Picard zrezygnował z lo 
tu, odkładając go do pomyślniejszych wa- 
runków atmosferycznych. 


Protest Międzynarodówki socjalistycznej 


przeciw aresztowaniom w Polsce. 


WARSZAWA, 15. września (tel. wł.). 
Na pismo Związku Niemieckiej Partji So- 
cjalistycznej, nadesłał odpowiedź sekre- 
tarz Międzynarodówki Socjalistycznej tow. 
Fryderyk Adler, w której stwierdza, że 
nie tylko międzynarodowa klasa robotni- 
cza, lecz wszyscy ludzie, mający poczu- 
cie prawa i przyzwoitości podzielą opinję 
socjalistów niemieckich o nowem wystą- 
pieniu Piłsudskiego. (W oryginale jest 
ostrzej, ale ze względów cenzuralnych ła- 
godzimy słowa Adlera). 

Dalej tow. Adler oświadcza, że prze- 
słał protest do wszystkich partyj należą- 
cych do Międzynarodówki i że przedstawi 


biuru Międzynarodówki wnioski wydania 
odezwy nawołującej do protestu przeciw 
nowemu aktowi faszyzmu polskiego. 


Protest robotników holender- 
skich. 


WARSZAWA, 15. września (tel. wł.). 
Kongres partji socjalistycznej holender- 
skich Związków Zawodowych obradował 
dziś w Hadze jako demonstracja na rzecz 
reform społecznych i rozbrojenia i przyłą 
czył się do protestu klasy robotniczej 
Polski przeciwko ostatnim represjom. Ży- 
czy polskiej klasie robotniczej siły do 
szybkiego zwycięstwa. 
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stolica niemieckiej ongiś xolonji w Afryce południowo-zachodniej, obecnie siedziba władz an- 


E gielskich sprawujących mandat 


nad odebraną N;iemcom kolonją. 
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Echa wypadków w Polsce 


w dniu otwarcia Zgromadzenia Ligi. 


Genewa, we wrześniu. 


Najważniejszym wypadkiem dnia mia- 
ło być otwarcie obrad XI Zgromadzenia 
Ligi Narodów w nowej siedzibie, a stały 


"się — przynajmniej dla delegacji polskiej 


i dla przebywających tu Polaków — are- 
sztowania warszawskie. 

Wiadomość o tych aresztowaniach 
gruchnęła około 11-tej rano, w kilka mi- 
nut po otwarciu obrad Zgromadzenia i 
lotem błyskawicy rozniosła się po kulua- 
rach, przesłaniając sobą u wielu z dzien- 
nikarzy i dyplomatów zagranicznych wy- 
padki tutejsze. Każdy Polak stawał się 
przygodnem biurem informacyjnem dla 
wielu chcących dowiedzieć się o szczegó- 
łach aresztowań. — Członkowie delegacji 
polskiej unikają rozmów; mają minę stra- 
pioną, sami mało co wiedzą i nie orjen- 
tują się, jak odpowiadać na pytania. 


DELEGACJA POLSKA „KOMENTUJE“ 
ARESZTOWANIA. 


Naprędce poszukano wyjścia: delega- 
cja polska otrzymała polecenie odpowia- 
dać na zapytania w tej sprawie, że aresz- 
towania te są sprawą drobnej wagi, że 
aresztowani zostali ludzie, którzy utracili 
mandat poselski, a wskutek tego i niety- 
kalność, i że odpowiadać muszą za ja- 
kieś tam przewinienia. Jednem słowem 
wyjaśnienia takie, że aresztowania nie ma- 
ja znaczenia politycznego i że nie warto 
się niemi zajmować. 

Naiwny ten wybieg nie mógł się u- 
dać. Międzynarodowy świat dziennikarski 
w Genewie, składający się z najbardziej 
szczwanych wyg, zna się na nazwiskach 
i na sprawach. Lieberman, Witos, Bar- 
licki — to ludzie bez znaczenia i ich 
aresztowanie to sprawa drobna ? 


CO MYŚLĄ W GENEWIE O ARESZ- 
TOWANIACH? 


Nie będziemy tu przytaczali komenta- 
rzy, które się posypały, kiedy wiadomość 
ta stała się powszechna. Wiadomość war- 
szawska wywołała — mówiąc bardzo ła- 
godnie — zdziwienie: zaostrzenie walk 
wewnętrznych w Polsce w chwili, kiedy 
sytuacja międzynarodowa jest tak skom- 
plikowana i naprężona, czy jest krokiem 
właściwym i mądrym ?... 


Go o nas myślą zagranicą ? 

Trafne uwagi na ten temat zamieszcza 
„Polonia“: 

„Cóż sobie myśli o nas w tej chwili 
zagranica ? Cenzura nasza stara się wpra- 
wdzie skrupulatnie kontiskować wszelkie 
odgłosy, dochodzące do nas ze świata, o 
ile dla naszych metod dyktatorskich są 
nieprzyjemne, ale mimo to spora część 
opinji polskiej jest o tych odgłosach po- 
informowana — i zresztą może się ich 
łatwo domyśleć. Wystarczy każdemu 


z nas wyobrazić sobie, cobyśmy to sobie 
myśleli, gdyby do Polski doszła wiado- 
mość, że dajmy na to na Węgrzech zaa- 
resztowano równocześnie: jednego z by- 
łych premjerów, dwóch byłych ministrów, 
cały szereg wybitnych polityków i to 
z najrozmaitszych stronnictw, a wśród 
nich także głównego oskarżyciela z ra- 
mienia parlamentu w niewyjaśnionej do- 
tąd sprawie o zużycie przez rząd pienię- 
dzy publicznych na własne cele partyjne. 
Przecież państwo, w którem rząd ucieka 


się aż do tego rodzaju zarządzeń, przed- 
stawia się dla obserwatora z zagranicy 
jako coś, gdzie z dnia na dzień wszystkie- 
go można się spodziewać, gdyż jest pod- 
minowane. 

Jak w praktyce to się wyraża, odczu- 
wamy na własnej skórze od lat kilku, 


nie mogąc dostać z zagranicy żadnej po- 
ważniejszej pożyczki. 

Obecnie, gdy nam tak niesłychanie za- 
leży na międzynarodowym kredycie mo- 
ralnym ze względów dyplomatycznych — 
na tym właśnie kredycie odbiją się ostat- 
nie zarządzenia policyjne obecnego rzą- 
du, jak wogóle i cała jego linja poli- 
tyczna'. li 
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Przed wyborami. 


Weszliśmy w okres przedwyborczy, 
a pierwsze jego oznaki przybrały tak o- 
sobliwe formy, że u każdego trzeźwo my- 
ślącego człowieka wywołać musi poważ- 
ne refleksje. Przedewszystkiem zwracają 
uwagę zakazy urządzania zgromadzeń wy- 
borczych. W Żółkwi np. zakazy te zro- 
zumiał p. starosta tak, że zabronił zgro- 
madzeń i w salach. 

Dzień wczorajszy jest wymowną ilu- 
stracją stosunków w życiu publicznem 
Polski, a kto do ich wytworzenia się przy 
czynił, kto takie elementy na widownię 
publiczną wydobył, będzie też za ich na- 
stępstwa odpowiadał. 

To jest też pewne, że państwo z tej 
opresji wewnętrznej musi wyjść cało. W 
obliczu grożącego mu niebezpieczeństwa 
nastąpiła konsolidacja pięciu stronnictw 
polskich, aby wspólnymi siłami, wiszące 
nad państwem niebezpieczeństwo uchylić. 
Pierwszy dzień akcji wyborczej, 14 wrze- 
Śnia wykazał, jak słabym jest w kraju 
obóz pomajowy, skoro tak bandyckich 
| m 


musi się chwytać metod, aby wywołać 
wrażenie swej siły i przewagi. 

Nic też dziwnego, że na listach sa- 
nacyjnych nie chcą pozwolić się posta- 
wić ludzie, którzy uważają „że w opinii 
społeczeństwa mają jeszcze coś do stra- 
cenia. Odmówił zezwolenia na postawie- 
nie go na liście państwowej jeden z gło- 
śnych w ostatnich czasach polityków sa- 
nacyjnych. Nie chce kandydować we Lwo- 
wie znany w obozie rządowym ekonomi- 
sta. Lekcje „pedagogiczne* ery pułkow- 
nikowskiej i ostatnie poglądowe pokazy 


"budzą w ludziach poniewieraną godność 
l 


człowieka. 

Po tamtej stronie barykady zostaje 
już tylko najściślejsza klika i ci co w nie- 
dzielę wsławili się bohaterskimi wystę- 
pami. I 

Trzeba się od niej jaknajbardziej ka- 
tęgorycznie odseparować i użyć wszyst- 
kich środków, aby od wrzodu jątrzącego 
organizm społeczny uwolnić, 

—00— 


Czescy członkowie Międzynarodówki 


do min. Kwiatkowskiego. 


„Naprzód w nr. 212 podaje: 

Minister przemysłu i handlu Kwiat- 
kowski, który przez kilka dni był w Pra- 
dze z rewizytą u czechosłowackiego mi- 
nistra tegoż resortu, otrzymał od prezy- 
denta czechosłowackiego Senatu tow. dr. 
Soukupa i od b. ministra dr. Lwa Win- 
tera następujący list: 

„Nie chcąc mieszać się w wewnętrz- 
ne sprawy sąsiedniego państwa, musimy 
przecież prosić, Waszą Ekscelencję zwró- 
cić uwagę na silne wzburzenie, które 
w całej opinji publicznej wywołało a- 
resztowanie przywódców polskiej opo- 
zycji. Musimy Pana prosić o wytłuma- 
czenie czynnikom rządowym w Polsce, 
że ich ostatni postępek, stojący w sprze- 
czności do ducha Europy, specjalnie w 


naszej republice znalazł echo, które mo- 
głoby silnie zaszkodzić interesowi pań- 
stwa i narodu w Polsce". 

Tow. Soukop i Winter są z ramienia 
czeskiej partji socj. dem. członkami komi- 
tetu wykonawczego Międzynarodówki so- 
cjalistycznej. 

Do powyższego listu dodaje dziennik 
wiedeński „Die Stunde“, organ burżua- 
zyjny, następujący komentarz: 

„Specjalnie nowe państwa nie Śmią 
grać hazardu z sympatjami Europy, a 
właśnie Polska nie należy do państw, któ- 
rym te sympatje mogłyby być obojętne. 
Jest najwyższy czas naprawić ciężki błąd 
taktyczny i przeprowadzić z powrotem 
kraj na linję polityczną europejskiej de- 
mokracji*. 
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Kopernik 
L 


Marysienka 


Uchwały Naczelnej 


Naczelna Rada Adwokacka powzięła 
następujące uchwały w sprawie uwięzio- 
nych posłów: 

Naczelna Rada Adwokacka po wysłu- 
chaniu sprawozdania prezesa Rady w spra- 
wie zatrzymania przez władze bezpieczeń- 
stwa adwokatów Kiernika i Liebermana, 
oraz aplikantów adwokackich Dębskiego 
i Pragera, po zapoznaniu się z uchwałą 
Rady Adwokackiej w Warszawie, jak rów 
nież z pismem p. ministra sprawiedliwości 
do Nacze!nej Rady Adwokackiej i po wy- 
słuchaniu wreszcie wyjaśnień dziekana Ra- 
dy warszawskiej J. Nowodworskiego, oraz 
zważywszy 

1. że aresztowanie 4 członków Izby 
wąrszawskiej nastąpiło przez władze po- 
licyjne, bez powołania się na postanowie- 
nie sądu, wymagane przez ust. 1 art. 97 
konstytucji i art. 164 kpk. 

2. że według pisma p. Ministra Spra- 
wiedliwości miało tu miejsce zatrzymanie 
w drodze art. 167 kpk., z czego jednak 
Rada Adwokacka w Warszawie nie miała 
zasady przypuszczać, gdyż wszyscy wyżej 
wymienieni członkowie Izby zatrzymani 
zostali w nocy we własnych mieszkaniach, 
pelnili obowiązki zawodowe w Warsza 
wie i nie zdradzali żadnych zamiarów 
ucieczki, co jedynie mogłoby spowodo- 
wać zastosowanie trybu przewidzianego 
w art. 167 kpk. 

3. że Rada Adwokacka w Warszawie 
nie posiadała informacyj o jakiemkolwiek 
przestępstwie przez powyższych czterech 
członków Izby popełnionych. 

4. że zatrzymani adwokaci i aplikanci 
wbrew przepisowi art. 168 kpk. nie zo- 
stali natychmiast sprowadzeni do najbliż- 
szego sędziego Śledczego w Warszawie, 
lecz wywiezieni do Brześcia nad Bugiem. 

5. że zatrzymane osoby wbrew obo- 
wiązującym przepisom umieszczone zosta- 
ły w twierdzy wojskowej w Brześciu nad 
Bugiem, która w spisie więzień Minister- 
stwa Sprawiedliwości nie figuruje. 

6. że wszystkie te okoliczności mogły 
dać dostateczną podstawę Radzie Adwo- 
kackiej w Warszawie dla powzięcia prze- 
konania, że miało tu miejsce nadużycie 
przez władze policyjne swych uprawnień 
w stosunku do członków Izby bez wiedzy 
i aprobaty władz sądowych i prokurator- 
skich. i 

7. że uprawnienia Rad Adwokackich 
wyliczone w art. 24 statutu palestry po- 
przedzone są ogólną zasadą, iż „Rada 
jest przedstawicielką Izby Adwokackiej“, 
a zatem do kompetencji i obowiązków 
Rad należy niewątpliwie przedstawiciel- 
stwo i obrona interesów lzby i jej po- 


Kinoteatry dźwiękowe. Najnowsza aparatura „Wes'ern - Electric“ 
Dziś Premjera. Śpiewno-dźwiękowy sipcrszl gier produkcji 1930/81 p. t.: 
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zwyczajne dodatki śpiewno-dźwiękowe. Początek codziennie o godzinie 3- ciej. 


PODWODNEJ“. W rolach głównych: JACK HOLT, 


Reżyserji Francka Capra stynnego twózcy „ŁODZI 
LILA LFE, RALPH GRAVES. Uzupełniają rad- 


Rady Adwokackiej, 


szczególnych członków i czuwanie nad 
ich honorem i powagą, przedstawianie 
ministrowi sprawiedliwości wniosków w 
sprawach Izby, które to uprawnienia w sto- 
stosunku do całości palestry b. zaboru ro- 
syjskiego zastrzeżone są Naczelnej Radzie 
Adwokackiej. 

8. że uprawnienia te Rad Adwokackich 
w powyższym zakresie nie były ani przez 
Ministerstwo Sprawiedliwości ani przez 
Naczelną Radę Adwokacką kwestjonowa- 
ne, pomimo niejednokrotne wykonywania 
tych uprawnień przez Radę Adwokacką 
w Warszawie, że w tym stanie rzeczy wy+ 
stąpienie Rady Adwokackiej w Warszawie 
do p. Ministra Sprawiedliwości jako do 
naczelnego prokuratora Rzeczypospolitej 
z wnioskiem o interwencję u władz admi- 
nistracyjnych i spowodowanie zwolnienia 
aresztowanych członków Izby nie można 
uznać za wykroczenie poza zakres upraw- 
nień Rady i pogwałcenie normalnych sto- 
sunków prawnych. 

10. że Rada Adwokacka w Warszawie 
zgodnie z wyjaśnieniem jej dziekana nie 
była powiadomiona urzędowo o areszto- 
waniu jej uchwały w prasie, a odpisy 
uchwały, wywieszone w pokojach adwo- 
kackich, do których osoby postronne do- 


stępu nie mają, usunęła niezwłocznie na 
żądanie przedstawiciela urzędu prokura- 
torskiego. Pa 

11. że przepis art. 299 a. k. k., pocho- 
dzący z dekretu o tymczasowych przepi- 
sach prasowych, jako dotyczący spraw 
prasowych i zamieszczania ogłoszeń w 
czasopiśmie nie był naruszony przez wy- 
wieszenie obwieszczenia w zawodowym 
zamkniętym lokalu przed powiadomieniem 
o konfiskacie. | | į l ' 

12. że jednak Rada Adwokacka w War 
szawie, występując z wnioskiem, dotyczą- 
cym członków Izby do Ministerstwa Spra- 
wiedliwości, nadała temu wnioskowi nie- 
właściwą formę kategorycznego żądania 
na zasadzie ust. 1 art. 37 statutu palestry, 
jednogłośnie postanawia : 

1. wyjaśnić Radzie Adwok. w War- 
szawie, że Radom Adw. nie służy prawo 
zwracania się do Ministerstwa Sprawiedli- 
wości z żądaniami, a tylko ujętemi we 
właściwą formę wnioskami w zakresie in- 
teresów Izby i jej poszczególnych człon- 
ków, oraz polecić Radzie Adwok. prze- 
strzegać Ściśle odpowiedniej formy we 
wszystkich odezwach do Ministerstwa 
sprawiedliwości. 

2. zwrócić się do p. Ministra Sprawie- 
dliwości jako do naczelnego prokuratora 
Rzpltej z wnioskiem, by zechciał w zakre- 
sie swych uprawnień spowodować: 

a) przewiezienie aresztowanych ad- 
wokatów Kiernika i Liebermana oraz apli- 
kantów adw. Dębskiego i Pragera do 
właściwego więzienia, podlegającego kon- 
troli władz prokuratorskich, oraz 

b) przyśpieszenie czynności śledczych 
i wypuszczenie na wolność członków Izby. 
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Wulkan Stromboli 


na wyspie tejże nazwy, niedaleko Sycylji, wybuchnął 11 b. m. wyrzucając masy płonących 
żużli i popiołu. Zginęło 5 osób, około 30 zostało rannych, pozatem uległo zniszczeniu wiele 
oraz winnice. 
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Po wyborach w Niemczech. 


Wybory niedzielne do parlamentu nie- 
mieckiego odbywały się wśród szału na- 
cjonalistycznego, rozpętanego przez nie- 
poczytalne żywioły, które szukają od- 
wetu po przegranej wojnie, które dążą 
do restytucji uszezupłonego po wojnie te- 
rytorjum państwowego, wreszcie nawo- 
łujące do niepłacenia szkód wojennych. 
Słowem nacjonalizm niemiecki rozpętał 
aemagogiczną agitację, obliczoną na ta- 
nią popularność, co gdyby miało się stać 
treścią oficjalnej polityki urzędowej Nie- 
miec, musiałoby się stać hasłem do no- 
wej wojny Światowej. 

Faszystów  nacjonalistycznych wspo- 
magali w tej demagogji komuniści, któ- 
rzy podobnie jak faszyzm prawicowy są 
wrogami ustroju demokratycznego, nadto 
zgodnie z nimi propagowali niepłacenie 
odszkodowań. Wyborcy, którzy nie chcą, 
aby Niemcy płaciły raty ustalone w pla- 
nie Younga (a kto lubi płacić?), ci mieli 
do wyboru między nacjonalistami i komu- 
nistami. Spłaty te są istotnie olbrzymim 
ciężarem dla społeczeństwa niemieckiego, 
a przez obecny rząd Hindenburga zostały 
one „równomiernie rozłożone i na ro- 
botników. W jednolitym przeto irorkie 
nacjonalizmu i komunizmu minęły nie- 
dzielne wybory w Niemczech. i 

Te „popularne“, niemniej jednak nie- 
poczytalne hasła wyborcze, dały poważ- 
ne sukcesy obu krańcowym sojusznikom. 
Faszyści rozgromili umiarkowańsze ele- 
menty nacjonalistyczne i ich kosztem we- 
szli do nowego parlamentu w liczbie 120 
głosów. Wzrosła też liczba posłów ko- 
munistycznych na 76 (dotąd 55). Socjalna 
demokracja uzyskała 143 mandaty (o 9 
mniej) utrzymując swoją 9 miljonową rze- 
szę wyborców w swoim obozie. Potężna 
i zwarta organizacja socjalizmu niemiec- 
kiego oparła się skutecznie szalejącej wo- 
kół demagogii. 


Konfiskaty. 


Wczorajszy „Dziennik Ludowy“ zo- 
stał skonfiskowany, z powodu artykułów 
p. t. 1) Przed wyborami od słów „Obóz 
pomajowy* do słów „parlamentaryzm 
polski“, 2) „Pieniędzy, pieniędzy, pienię- 
dzy“ podtytuł od słów „oto w Naprzo5 
dzie“ do słów „może spać spokojnie 
i 3) „Artykuł 100 rosyjskiego kodeksu 
karnego“ w całości zawierającego cechy 
przestępstw ad 1) z $ 302 uk., ad 2) art. 
V. ustawy z 17. XII. 1862 r. $ 487 uk. 
ad 3) z § 300 uk. 

Ponieważ wbrew obowiązującej usta- 
wie nie zawiadomiono wydawnictwa przy 
zajęciu egzemplarzy, nie mogliśmy wydać 
drugiego nakładu. 

Nadto skonfiskowane zostało nadzwy- 
czajne wydanie „Dziennika Ludowego 
wydane wczoraj w godzinach rannych 
z wiadomościami z Warszawy. 
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Wzrost głosów komunistycznych spo- 
wodowany jest wzmożonym udziałem wy4 
borców w głosowaniu. Demagogja zdo- 
łała widać pchnąć do urny wyborczej 
elementy dotąd bierne i podatne na nieo- 
bliczalne krzyki. Obecnie oddano prawie 
o trzy miljony głosów więcej aniżeli przy 
poprzednich wyborach. Ponieważ wedle 


konstytucji niemieckiej liczba posłów nie 
jest stałą, ale zależy od ilości głosują- 
cych (na 60 tys. głosujących 1 mandat) 
obecnie parlament będzie liczył 553 (o- 
statnio 401) posłów. 

Wynik wyborów stwarza ogromne 
trudności w utworzeniu nowego rządu, 
któryby mógł się oprzeć na większości 
parlamentu. Nie jest wykluczone ponowne 
rozpisanie wyborów. W. każdym razie po- 
lityka państwowa Niemiec znalazła się w 
bardzo trudnem położeniu. 


Ostateczny wynik wyborów do parlamentu niemieckiego. 


Socjaliści uzyskali ponad 8 i pół miljona głosów. 


BERLIN, 15. 9. (Pat). Urzędowe ze- 
stawienie wyników głosowania do Reichs- 
tagu: Oddano ważnych głosów 34,043.460 
w poprzednich wyborach 30,738.381. 

Z tego uzyskali socjal- demokraci 
8,578.016 (poprzednio 9,151.059), niemiec- 
ka partja narodowa 2,458.497 (poprzednio 
4,380.029), centrum 4,128.029 (poprzednio 
3,711.141), komuniści 4,587.708 (poprzed- 
nio 3,263.354), niemiecka partja ludowa 
1,576.149 (poprzednio 2,678.207), partja 
państwowości Rzeszy 1,322.608 (poprzed- 
nio 1,504.148), partja gospood. 1,360.585 
(poprzednio 1,395.684), bawarska partja 
ludowa  1,058.556 (poprzednio 945.304), 
narodowi socjaliści 6,401.210 (poprzednio 
806.777). 


Na podstawie tych wyników głoso- 
wania podział mandatów w nowym 
Reichstagu pomiędzy poszczególne stron- 
nictwa polityczne będzie następujący: z 
ogólnęj liczby 573 (poprzednio 4914 o- 
trzymają: socjal- demokraci 143 (poprzed- 
nio 152), niemiecko - narodowi 41 (po- 
przednio 73), Centrum 69 (62, komuni- 
ści 76 (54), niemiecka partja ludowa 26 
(45), partja państwowości Rzeszy 22 (25), 
partja gospodarcza 23 (23), bawarska par- 
tja ludowa 18 (16), narodowi socjaliści 
(hittlerowcy) 107 (12), partja agrarna 
Schielego 18 (13), niemiecka partja chłop- 
ska 6 (8), Landbund 3 (3), konserwaty- 
ści 2 (0), chrześcijańsko - socjalni 14, 
niemieccy hannowerczycy 5. 


Aresztowanie kurjera Sowietów. 


WILNO, 16. 9. (Pat). Na pograni- 


czu polsko - sowieckim w rejonie Iwień- 
ca patrol K. O. P. aresztował podejrza- 
nego osobnika, który nielegalnie przekro- 


>. Małgorzata Bonnard 


20-lelnia dziewczyna z Lyonu, zdała eg amia. 

państwowy z pdznaczenjiem, ĉo uprawnia ją do 

objęcia katedry na uniwersytecie lub jakiejkol- 
wiek wyższej szkole. 


czył granicę polsko: - sowiecką. Przy are- 
sztowanym znaleziono trzy fałszywe pasz- 
porty na różne nazwiska oraz większą 
ilość rozkazów i instrukcyj adresowa- 
nych do komunistycznej partji zachodniej 
Białorusi. 

Pośród znalezionych przy kurjerze 
rozkazów szczególnie ciekawe są te, któ- 
re tyczą wyborów do Sejmu i Senatu, 
bowiem Komintern poucza w nich prze- 
wódców jaczejek komunistycznych i ko- 
mitety rejonowe, jak mają postępować 
wobec akcji wyborczej. 
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Groźny pożar pod Łodzią. 


ŁÓDŹ, 16. 9. (Pat). Późną nocą na- 
deszła do Łodzi wiadomość, że w mia- 
steczku Tuszyn pod Łodzią wybuchł 
groźny pożar. Cały kompleks domów mie 
szkalnych na rynku spłonął z nieustalo- 
nych przyczyn. Przybyłe liczne straże o- 
gniowe pożar zlokalizowały. 
| EEE UÁ 


UCIECZKA ERA KOLEKTY WIZA- 
CJA 
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BRZEŚĆ n. B., 16. 9. (Pat). W. ostat- 
nich dniach na odcinku granicznym Ba- 
rowo przekroczyło granicę z Rosji so- 
wieckiej do Polski 17 obywateli sowiec- 
kich, ratując się przed wprowadzoną przez 
rząd sowiecki kolektywizacją. 


Angielski parowiec „Lusitania“ 


o pojemności 32.000 tonn, który podczas wojny 


amunidji z Nowego Jorku do Londynu, został 


łódź podwodną mjedaleko wybrzeży irlandzkich, 


światowej jadąc z transportem amerykańskie] 


w maju 1915 r. storpedowany przez niemiecką 


ma obecnie być wydobyty z dna morskiego. 


Statek wiózł ponadio około 6 miljonów dolarów. 


Nie można współpracować z sanacją 


i jej służalcami. 


Łódzki „Głos Poranny“ donosi: 

„W piątek wieczorem odbyło się w urzędzie 
wojewódzkim pod przewodnictwem wojewody 
Jaszezołta zebranie obywatelskie, Celem organi 
zowania komitetu obchodu dzjesjęciolecja od- 


"ak żył i zginął 
wikarjusz Etcheverria? 


Rue Blottiere, położona w pobliżu 
dworca towarowego Montparnasse w Pa- 
ryżu, należy do tych uliczek, na które o 
zmierzchu wchodzi się z lękiem w duszy. 
-Kilka sklepików z artykułami, szewc-ła- 
ciarz i z pół tuzina hotelików przerywa 
monotonny rząd szarych murów, ciasnych 
drzwi, wiodących do jeszcze ciaśniejszych 
kurytarzy i ubogich w słońce, brudnych, 
cuchnących podwórek. Charakter tych ho- 
telików nawet w dzień nie pozostawia ża- 
dnych wątpliwości. Podejrzana bielizna 
pościelowa zwiesza się z okien między za- 
kurzonemi portjerami. Zaspany, niegolo- 
ny chłopiec hotelowy w rozpiętej koszuli 
zamiata schody. 

Na rue Blottiere pewien portjer sły- 
szy o godz. 2-giej w nocy dnia 12 lipca 
jęki. W pierwszej chwili zamierza wstać 
i zbadać przyczyny. Ale po chwili posta- 
nawia pozostać pod ciepłą kołdrą. Noc 
lipcowa jest poprostu lodowata. Strumie- 
nie deszczu zalewają ulice. Pijany, który 
jęczy, napewno pod wpływem tego desz- 


pareja nawały bolszewickiej na Polskę. 

Na zebranie to wojewoda zaprosił m. łn. przed- 
siawicieli magistratu łódzkiego w osobach pre- 
zydenta miasta Ziemięckiego, wiceprezydenta Ra- 
palskjiego i ławnika Purtala. 


czu przyjdzie niebawem do siebie. Wyjść 
w nocy samemu na ulicę — to nawet 
mieszkańcom ulicy Blottiere wydaje się 
zbyt wielkiem ryzykiem. 

Około godz. 4-tej nad ranem pan 
Oger, niższy funkcjonarjusz poczty, wra- 
ca do domu z kartograjstwa, które się 
zbytnio przeciągnęło. Wędruje przez chło- 
dną noc z kapeluszem fantazyjnie zesunię- 
tym z czoła, z rękami w kieszeniach, po- 
gwizdując wesołą piosenkę. Skręciwszy 
w ulicę Blottiere potyka się o coś leżą- 
cego na trotuarze. Klnąc na czem świat 
stoi, zapala zapałkę. Cofa się przerażony. 
Po chwili zastanowienia zaczyna biec, jak 
szalony, w stronę wspomnianego dworca 
towarowego. Po drodze spotyka dwóch 
policjantów na rowerach. Woła, daje im 
znaki, przyzywa ich gestami, poczem cała 
trójka udaje się na rue Blottiere. 

Jaskrawe, białe Światło elektrycznej 
latarki kieszonkowej pada na bezwładne 
ciało, leżące napoły na chodniku, napoły 
na jezdni. Skromnie ubrany mężczyzna 
lat około czterdziestu. Po odwróceniu 
ciała ukazuje się z lewej strony na plecach 
wielka plama krwi. Policjant, spisując 
zwięzły meldunek, wzrusza ramionami: 
„Niema rady. Nie żyje, jak kamień...“ 

Zwłoki nieznajomego zostają przewie- 
zione do instytutu medycyny sądowej. Po 
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„DZIENNIK LUDOWY“ mr. 214 z dnia 18 września 1030. 


„Jednakże wyżej wspomniani na zebranie się nie 
zjawili, przesyłając na ręce p. wojewody pismo 
w którem komunikują, że 


rezygnują z współpracy w mającym powstać ko- 
mitecie, 

podając jako główny motyw swej decyzji, Że n;e 

mogą zasiadać wspólnie z Ligą mocarstwowego 

rozwoju Polski, nadającej projektowanej uroczy- 

stości wybitnie stronniczy charakter. 

O instytucji tej powiedziano |pozaliem w liście, 
że jest jedną z naljaskrawszych przedstawicjelek 
obozu, który inspiruje 1 oklaskuje represje wo- 
bec opozycji. 
> List jednocześnie podkreśla, z lragiczną ironją 
że 


represje te spadają na ludz, k/órzy poważną rolą 
odegrali w 1920 r. 

Np. aresztowany obecnje Norbert Barlicki był 

członkiem rady obrony narodowej i wchodził 

w skład delegacji, która zawarła pokój w Rydze. 

List ten podpisali prez. Zjemięcki, wiceprezy- 
dent Rapalski i ławnik Purtal“. 


Godz. 2015 


Muzyka belgijska 


e Gnniu (skrzypce) 


Dziś 
w Radjo 


17 września 


Granat rzucony był przez 
prowokatora. 


Organ rządowy :„Gazeta polska“ zamieszezą 
rewelacyjny szczegół o wypadkach niedzielnygdh: 

Jadąc stępa iśrodkjem jezdni policja zmusjła 
demonstrantów ido rozstąpienia się na chodniki. 
W tym momencie z szeregów demonstrantów 
patty z tyłu w jadących połiciantów którzy znaj- 
dowali się już na czele pochodu — gtrzały rewol-- 
wierowie, a równocześnie rozległa się potężna de- 
tonacja. To granat ręczny rzucony przez jakiegoś 
prowokatora na policję — eksplodował. 

A więc był prowokator. Chodzi tylko o to, 
kto nim był... i 


godzinie komisarz siedzi nad raportem 
lekarza, który opiewa, że śmierć osobnika 
została spowodowana kulą rewolwerową, 
która przyszła z tyłu, przebijając płuca 
i serce. Na stole leżą przedmioty, znale- 
zione przy trupie: złoty zegarek koperto- 
wy. Chusteczka z grubego płótpa z ini- 
cjałami C. E. Zniszczony portfel, zawie- 
rający 215 franków i banknot 20-peseto- 
wy. Dziwny mały woreczek płócienny 
z jedwabnym sznurkiem, który zamordo- 
wany nosił na szyji. Woreczek ten zawiera 
kosmyk włosów. Są to włosy kobiety. 
Paszport z hiszpańskim herbem, a na fo- 
tografji w nim starannie wygolony, czter- 
dziestoletni mężczyzna w okularach o zam» 
kniętej w sobie twarzy. Nazwisko: Et- 
cheverria Cypriano. Zawód: Wikarjusz 
(Probostwo St. Hernani w Katalonji). 
ż 


W drugim tygodniu lipca, można było 
obserwować na ulicach tuziny wozów, 
wiozących przeważnie chłopską publikę, 
kobiety w chustkach na głowach, w sta- 
romodnych kapeluszach, w czerni, z sze- 
roką, niebieską wstążką, spiętą srebrnym 
medaljonem, dokoła szyi: hiszpańskie, por 
tugalskie i południowo-francuskie chłop- 
ki, które przybyły, aby towarzyszyć piel- 
grzymce „Sióstr miłosierdzia”, prowadzą- 
cej przez Paryż do Sainnt Lisieux, miejscu 


Odpowiedzialność Í pieniądze. 


„Gazeta Warszawska* z d. 14 bm. 
zamieszcza aktualny artykuł na temat bier- 
ności i konieczności odpowiedzialności 
wszystkich za to, co się w państwie dzieje. 


„Odpowzedzialność ciąży na każdym, bez 
względu na to, kim jesl, jakie zajmuje stano= 
wisko, jaką ma możność działania. 

Dzisiaj walka toczy się o podstawy moralne 
i prawne naszego bytu państwowego. Dzisiaj 
jest w grze honor 1 godność narodu. W; 
tych warunkach obojętność 1 apafja Jest 
zbrodnią. 

Wielu ludzi po eichu potępia niejedno, ale 
głośno manilestuje swoją lojalność i posłu+ 
szeństwo. Pokryjomu umywa się ręce i woła 
razem z Piłatem, że się jest niewinnym. 

Tego rodzaju  oporiunizm nje jest ani 
wjelką ani małą polityką, jest poprostu czy- 
nem niemoralnym. Trzeba mieć odwagę. 
Trzeba mjeć |jpoczucje godności. własnej ii 
czuć się naprawdę człowiekiem. To nie do- 
syć nie brać np. udziału w napadzie, jeżeli 
się pracuje razem z tym, kto napada, i €ją- 
gnie korzyści. z jego wypraw, a Czasem nawet 
choćby pośrednio finansuje się te wyprawy. 
Zawód pasera mje stoi moramje wyżej od za- 
wodu tych, którzy przynajmniej <oś ryzy- 
kują, rozwijające bardziej aktywną działal- 
nosé... 

Bratni nasz organ „Nowy Głos Prze- 
myski‘“ wyraża przekonanie, że ostatnie 
wydarzenia skonsolidują te warstwy, któ- 
re szły dotychczas rozbieżnemi drogami. 

„Dziś, zespoliły masy nowe więzy. Łań- 
cuchy więzienne, które spętały dłonie Bar- 
lickiego, czy Liebermana na równi z Baglń- 
skim, czy Witosem — będą nową więźbą, je- 
dnoczącą cały polski lud miast j wsi w 
zwartą, zdecydowaną armję bojowników Wol- 
mości i prawa“. 

Na temat... bezinteresowności zamie- 
ścił „Roboinik* w nieskonfiskowanym nu- 


merze uwagi p. t.: „Pieniądze, pieniądze, 
pieniądze: 2 
„Femi słowy p. Piłsudski, sceharaktery- 
zował posłów: majwiększem ich pragnie 
njem jest brać pjenjądze, gdzie się tylko da. 
w uczciwy i mjeuczciwy sposób. 


SKONFISKOWA NO 


A teraz jeszcze słowo na temat pie- 
niędzy, tylko tych pieniędzy, o które Pol- 
ska daremnie zabiega na rynku zagranicz- 
nym. i 

„Prasa sanacyjna podaje wiadomości o ro- 
kowanijach o kredyty zagraniczne. Tym ra- 
zem toczą się pertraktacje z prezesem Irwing 


MLD ARSEE ERE D 
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Trustu Company fp. Heckslerem na temat lo- 
katy listów [Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skjeęgo sw ;Warszawie, na rynku amerykańs= 
kim. Równocześnie donoszą o wznowieniu w 
paźdzjemiku tylokrotnje jprzerywanych prób 
porozumienia się tego Towarzystwa z ka- 
pitalistami francuskjmj, w sprawze emisji ls- 
tów Towarzystwa na sumę 25 miljonów do- 
larów“‘. 


„Głos Narodu“ dając wzmiankę o tych 
rokowaniach, powołuje się na przykład 
węgierski: 

„Rząd węgierski 1 banki tamtejsze we- 
szły również iw kontakl z podobnym trustem 
amerykańskim, o analogiczną pożyczkę, jak 

Polska. Warunki jednakowoż, jakie stawiał 

kapitał amerykański były tak ciężkie, zwła- 

szcza w gakresjie monopolu sprzedażnego, 0- 

bligacyj emisyjnych, że rząd! węgierski uwa- 

żał za iwłaściwe zerwać (definitywnie roko- 
wania. ` 

Wielkich więc nadzieji do zapowiedzja- 
nych rozmów ;przywjązywać nie można, tak, 
jak to czyni prasa sanacyjna. Jeżeli Węgroną 
postawiono niedogodne warunki, to czy mo- 
żemy spodzjicwać się większej względu. ze 
strony obcego kapitału, gdy wiemy, ĉo sądzi 
zagran,.ca o naszych stosunkach, wewnętrz- 
nych, oraz jaki wpływ iwywjerają one na nasz 
kredyt zagranicą“. f leć 

Tak, tak już jest na świecie. 


Tragedja w lodach polarnych. 


— major Burzash, przelatując nad wyspą króla 

Przed niedawnym czasem — jak donosiliśmy 
Wilhelma, odkrył szczątki ekspedycji Franklina, 
który przed! 85 laty wyprawjwszy się cclem od- 
krycia północno- zachodniego przesmyku mor 
skiego, zaginął z całą swą drużyną, liczącą sto- 
kilkadziesjąt osób. ' 

Pewne wskazówka pozwalają przypuszezać, że 
wielu ezłonkówi ekspedycji zmarło na szkorbut 
Symetrycznie ustawione trumny, świadczą, że 
nieszczęśliwi umjcralj (po kole; z głodu i byli 
grzebani przez pozostałych przy Życiu. Znaleziono 
szkielety pod kupami kamjeni, narzuconemi w 
kształcie grobowców. 


urodzenia `i Śmierci Świętej Teresy. — 
W każdym z tych wozów znajdował się, 
prócz przewodnika, również ksiądz, który 
czuwał nad swemi owieczkami, aby nie 
zbłądziły, wioząc je obok wszelkich rze- 
czy godnych podziwu z jednej mszy na 
drugą i dbając głównie o to, aby du- 
szyczki trafiły z powrotem pod swe ro- 
dzinne strzechy. 

W jednym z hoteli na rue de L'Abbe 
Gregoire zamieszkał wikarjusz Etchever- 
ria, przewodnik grupy pielgrzymów zHer-. 
nani. 

Ksiądz Etcheverria pierwszej nocy nie 
zatrzymał się w hotelu przy ulicy de 
I'Abbe Gregoire. Gdy około godziny 8 
wieczorem przybył na Gare d'Orsay — 
wsiadł do taksówki i kazał się zawieść 
do hotsliku, którego adres miał zanoto- 
wany w zniszczonym notesie. Ten hotel 
w pobliżu Gare Montparnasse należał do 
gatunku zajazdów, które nie zwykły przyj- 
mować podróżnych z bagażami. Gdy 
przed drzwiami zatrzymała się taksówka 
i zaczęto zdejmować wielki kuferek, zdu- 
miona gospodyni i portjer wylegli przed 
dom. Ale gdy poznali, że podróżny, który 
zażądał pokoju, nosi szaty kapłańskie, o- 
niemieli ze zdumienia i trwało dość dłu- 
go, zanim przyszli do siebie i wskazali 


pokój przybyszowi, który tak oczywiście 
pomylił się w wyborze miejsca na nocleg. 
Na pokoju, w którym Cypriano Etche- 
verria się urządził, widniał nr. 13. 

Po upływie godziny gospodyni ujrza- 
ła przez oszklone drzwi, że ze schodów 
i przez podwórze idzie jakiś mężczyzna, 
który wydał się jej podejrzanym. W. jej 
hotelu nie było przecież gościa w cykli- 
stówce w kratkę, w szarym sweaterze i 
w bronzowych spodniach ? Właśnie za- 
mierzała udać się wślad za obcym, gdy 
posługacz powstrzymał ją: 

— Niech pani pozostanie! Poznałem 
go! To ten ksiądz z pod nr. 13! 

Pierwszy wieczór spędził Cypriano Et- 
cheverria w brudnych i podejrzanych pi- 
wiarniach w dzielnicy dworca. Posłuchał 
wezwania dwóch dziewczyn i podszedł 
do ich stolika, zapłacił za nie kilka kole- 
jek anyżówki i cinzano i nie miał nic 
przeciwko temu, że protektor jednej 
z dziewczyn przyłączył się do towarzy- 
stwa. Młodzieniec ten zaprosił wikarjusza 
na partyjkę bilardu, ale Etcheverria mu- 
siał odmówić. Nie znał tej gry. Kasjerka 
i kelner lokalu, przesłuchiwani następnie, 
zeznali, że towarzystwo było bardzo we- 
sołe i że szczególnie jedna z dziewczyn, 
blondynka w różowo-czarnym sweaterze, 
wprost sypała się ze Śmiechu. Tej nocy 


wikarjusz wrócił do domu o godz. 2-giej. 

Następnego wieczoru dzień ze- 
szedł na poszukiwaniu kwater i wizytach 
u dygnitarzy kościelnych — grupa piel- 
grzymek puka o godz. 9-tej do pokoju 
wikarjusza i zaprasza go na małą wie- 
czornicę, urządzaną na cześć przełożonej. 
Wikarjusz z bólem serca odmawia, zaczy- 
na się denerwować, gdy kobiety nie prze- 
stają nałegać, a wreszcie delikatnie wy- 
pycha je za drzwi. 

— Idźcie, moje dzieci, idźcie! Odczu- 
wam potrzebę samotności. Nie zdążyłem 
jeszcze zmówić modlitwy... 

Po upływie pół godziny pokojówka 
widzi, że jakiś człowiek w bronzowych 
spodniach, szarym sweatrze i cyklistówce 
opuszcza hotel. 


%* 1 


Oprawny w skórę notatnik, o którym 
już wyżej była mowa, zawierał nietylko 
adres podejrzanego hoteliku. Zanotowano 
tam również inne adresy, a więc nocnego 
kabaretu na Montmartrze, znanego ze 
swego frywolnego tonu. Dowcipy i pio- 
senki, które się tam słyszy, są skierowane 
przeważnie pod adresem kleru, a obydwaj 
konferansjerzy, którzy witają gości soczy- 
stymi dowcipami, są przebrani za księży. 
(Dok. nast.) 


' i 
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8 SĘ) 
Przed lotem na wysokość 16.000 m. 


LWÓW, 16. 9. (Pat). Dziś o godz. 
18.35 wskutek zepsucia się tłoku przy 
turbinach urządzeń Miejskiej Elektrowni 
ną Persenkówce, zgasło w całem mie- 
ście światło oraz stanęły wozy Miejskiej 
Koleji Elektrycznej. Na placu Targów 
Wschodnich, gdzie również pogasły na- 
gle wszystkie światła, usiłowały skorzy- 
stać z ciemności szumowiny, które rzuciły 
się na rabunek stoisk w pawilonach. Na- 
tychmiastowa interwencja policji i groź- 
ba, że wszyscy obecni będą poddani re- 
wizji, zapobiegła ekscesom. Spokój zo-. 
stał bezzwłocznie przywrócony, pomimo 
braku światła. Równocześnie z zagaśnię- 
ciem Światła w mieście, władze bezpie- 
czeństwa wysłały na ulice wzmocnione 
patrole, celem ochrony mieszkańców w 
razie prób ewentualnych ze strony szu- 
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Lwów w ciemnościach. 


mowin w kierunku wykorzystania ciemno- 
ści. Żadnych ekscesów ulicznych nie no- 
towano. O godz. 20.15 po usunięciu u- 
szkodzeń w Elektrowni, światła w mie- 
ście zapłonęły ponownie. 

* 

Częste niedomagania naszej elektrow- 
ni zaczynają już dziwić całe rzesze oby- 
wateli, a długotrwałe przerwy w dostar- 
czaniu energji świetlnej są doprawdy dia 
nikogo niezrozumiałe i wskazują dosta- 
tecznie na porządki i kwalifikacji ciał 
kierowniczych miejskiej Eektrowni. Trud- 
no bowiem sobie wyobrazić by skierowa- 
nie pary do zapasowej turbiny i włącze- 
nie jej do sieci wymagało aż dwóch go- 
dzin czasu. Sądzimy, że czas najwyższy, 
by sprawą tą zajęły się odpowiedzialne 
czynniki. 


Wezoraj wieczór odbył się wiec w sali Tow. 
Pedagogicznego, zwołany przez Narodową Demo- 
krację. Przemawiali b. poseł dr. Pieraćkt 1 b. 
senator prof. Głąbiński. i 

W tym kzasje usiłowała wlargnać do sali gru- 
pa pałkarzy jw liczbie około 70—100 osób, pod! 
wodzą b. ivwywiadowcy Nowiego. 

Napastnicy ustawili jw uñcy Ruto nr. 7293, 
poczem z qpoza tej barykady oddali kilkanaście 
strzałów (w kierunku bramy gmachu Tow. Pe- 
dagogicznego. Następnie jrzucili sję w kierunku 
sali zastawszy jednak zamknięte drzwi, wybili 
wszystkie szyby iw bramie. 

Obecna na jwsecu młodzież akademicka prze- 


Jak ldonosiliśmy (profesor unjwersytetu bruksel- 
skiego, Picard, skonstruował balon, którym za- 
mierza wznieść sję na wysokości 16.000 melrów. 
Na rycjnie: Stalowa gondola balonu gotowego do 
lotu — jw hali fabryki balonów: w Augsburgu. 


Fabryka fałszywego bilonu. 


Nowy napad na zgromadzenie wyborcze, 


pędziła |pałkarzy. (W czasie szamotania się 3 
studentów doznało poważnych obrażeń. ' 

Po pewnym kzasje nadszedł oddział policji. 
Nowi poklepał (wówczas po ramienju komendan- 
ta patrol, dnformując go w tyniczno kłamliwy 
sposób, iż strzelano do njego z bramy tego bu- 
dynku. i 

W tym gzasje zgasło w mieścje światło elek- 
tryczne, ĉo utrudniło obrady zebranych. Syvtua- 
cję tę wykorzystał komisarz policji i rozwiązśł 
zebranie. 

Świadkowie napadu zamierzają oskarżyć No- 
wiego o gwal publiczny 1 zamach morderczy, 

- —0— 


WILNO, 16. 9. (Pat). We wsi Mar- 
kocice gminy Wysokie policja wykryła 
fabrykę fałszywych monet 50 groszowych 
i jednozłotowych. Fabrykę prowadził mie 
szkaniec tej wsi niejaki Szewiocz. Znale- 
ziono 50 gotowych już monet i wiele 
surowca oraz kompletne urządzenie do 
fałszowania pieniędzy. Szewiocza areszto- 
wano. z TN. I 


WILNO, 16. 9. (Pat). Po przybyciu 
pociągu osobowego na stację w Bara- 
nowiczach służba stacyjna widząc, źe 
drzwi ambulansu pocztowego Nr. 307 są 
zamknięte i nikt nie odpowiada na pu- 
kanie z zewnątrz, przystąpiła do wyważe- 


Wybuch benzyny w garażu. 


2 osoby walczą ze Śmiercią, 


WILNO, 16. 9. (Pat). W. niedzielę 
w nocy, w garażu autobusowym, miesz- 
czącym się na Zwierzyńcu, wydarzył się 
następujący wypadek: Jan Rydłowski i 
konduktor Kowarski, po wprowadzeniu 
autobusu do garażu, rozpoczęli oczyszczać 
wóz przy zapalonej świecy, nie widząc, 
że obok znajduje się benzyna. W pewnej 
chwili nastąpił ogłuszający wybuch i ga- 
raż stanął w płomieniach. Rydłowski i 
Kowarski usiłowali wypchnąć autobus z 
garażu, jednak nie zdołali tego dokonać, 
gdyż objęły ich płomienie. Nie mogąc 
uratować wozu, wyskoczyli obaj na po- 
dwórze, gdzie na krzyk nieszczęsnych po- 
śpieszyli z pomocą policjanci, którzy zdo- 


| ali ogień ugasić. Ofiary poparzenia prze- 
wieziono w stanie bardzo ciężkim do szpi- 


tala. | 


o LI LJ o LJ . 

Z posiedzenia Rady miejskiej. 

Wczoraj wieczór na posiedzeniu Rady 
Miejskiej nareszcie dokonano wyboru 120 
komisji obwodowych wyborczych, po 3 
członków i 3 zastępców. Głosowanie od- 
bywało się kartkami, po referacie r. No- 
wak - Przygockiego. Na tem posiedzenie 
zamknięto. i 


o 


Tragiczna Śmierć urzędnika pocztowego. 


nia drzwi. Wewnątrz znaleziono urzędni- 
ka ambulansu Zbigniewa Budziszewskie- 
go i jego pomocnika Antoniego Wiśniew- 
skiego leżących na podłodze wagonu bez 
oznak życia. Wezwano natychmiast leka- 
rza, który stwierdził silne zatrucje gazem 
świetlnym. Zatrutych zabrało Pogotowie 
ratunkowe i przewiozło do szpitala miej- 
skiego, gdzie zdołano przywrócić ich do 
życia. Dochodzenie wykazało, że zbiornik 
gazowy posiadał kran bez kurka, co było 
właśnie przyczyną wypadku. 

ERTA PEE JEDI] ae a 01 R 


Likwidacja działalności p. prezydenta 
który miał dyktatorskie ambicje. 


NOWY JORK, 16. 9. (Pat). Wedle 
doniesień z Buenos Aires tymczasowy 
rząd argentyński odwołał wszystkie de- 
krety Irigoyena będące w sprzeczności z 
ustawami istniejącymi jeszcze przed obję- 
ciem władzy przez b. prezydenta. Władze 
aresztują w dalszym ciągu przewódców 
partji b. prezydenta. Rozpoczął się ruch, 
mający na celu utworzenie stronnictwa 
narodowego łączącego wszystkie partje 
przeciwstawiające się polityce b. prezy- 
identa. Rząd paragwajski uznał formal- 
nie nowy rząd argentyński. 
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Minister Zaleski o handlu trzoda, 


WIEDEN, 16. 0. (Pat). N. Fr. Presse 
ogłasza wywiad z min. Zaleskim na te- 
mat Paneuropy. Min. Zaleski przyklasnął 
wywodom kanclerza republiki austrjac- 
kiej Schobera co do skuteczności ukła- 
dów regjonalnych i wskazał przytem na 
konferencję warszawską, jako dowód, że 
Polska pracuje również w tym kierunku. 
Rozwiązania niektórych kwestji, jak np. 
uregulowanine polskiego eksportu bydła 
do Austrji miałoby niewątpliwie wpływ 
na dalsze ożywienie tych stosunków. 

Na zapytanie o sytuację w Polsce, mi- 
nister Zaleski oświadczył, że pod wzglę- 
dem politycznym stara się rząd polski 
kontynuować w ramach konktytucji (?) 
program organizacji wewnętrznej. W myśl 
konstytucji przysługiwało Prezydentowi 


Rzplitej prawo rozwiązania Sejmu, skoro 
Sejm nie był w stanie 


uwzgiędnić 


potrzeb Państwa (!). Pod względem go- 
spodarczym oświadczył min. Zaleski 
— odczuwamy wszyscy kryzys światowy. 
Niemniej jedna w Polsce osiągnęliśmy 
znaczne postępy (?) w poprawie naszego 
bilansu handlowego, rolnictwo nasze udo- 
skonala się z dnia na dzień, przemysł zo- 
stał oparty na zdrowych podstawach (!) 
i jest przystosowany do wymagań ryn- 
ku, chociaż podobnie jak Świat cały i 
my mamy trudności. Jedną z nich, to 
przeszkody stawiane eksportowi naszych 
giównych produktów, jak węgiel i by- 
dło. l ' 


Niemcy domagają się przyspieszenia rozbrojenia, 


Mowa min. Gurtiusa na posiedzeniu Ligi Narodów. 


GENEWA, 16. 9. (Pat). Ważnem wy- 
darzeniem była oczekiwana z napięciem 
mowa niemieckiego ministra spraw zagr. 
dra Curtiusa. Wspomniał on, że polityka 
Niemiec w stosunku do Ligi Narodów 
nie zmieni się, niezależnie od tego, czy 
wewnętrzno - polityczne konstelacje w 
Niemczech miałyby się zmienić, czy też 
nie. Dr. Curtius w sposób zdecydowany 
domaga się usunięcia przyczyn konflik- 
tów, a następnie z całym naciskiem wska- 
zał na konieczność 


przyśpieszenia rozbrojenia. 


Końcowa część mowy Curtiusa dotyczyła 
doniosłej sprawy kryzysu gospodarczego 
oraz idei federacji europejskiej, której 
Niemcy tem chętniej mogą przyklasnąć, 
że spodziewają się, iż w związku z tą 
ideą mogłyby być przygotowane nowe 
drogi dla gospodarczego rozwoju świata. 
Rząd niemiecki z całą stanowęzością po- 
piera myśl kooperacji europejskiej a spe- 
cjalnie kooperacji gospodarczej. 
Ja O 


Nowa taryfa na pieczywo i make. 


Zarząd miasta Lwowa ustalił nowe 
ceny mąki i pieczywa z mocą obowia- 
zującą od 17 września br. I tak: 1 kg. 
mąki pszennej 65 proc. w sprzedaży w 
młynie 63 gr., u hurtownika 54, w sprze- 
daży detailicznej 61 gr. — 1 kg. mąki 
żytniej typu urzędowęgo w młynie lub 
u hurtownika 33 gr. — 1 kg. chleba 
z mąki żytniej ciemnej w piekarni 26 gr., 
w sklepie lub na straganie 28 gr. — 
1 kg. chleba z mąki żytniej typu urzę- 
dowego w piekarni 38 gr., w sklepie lub 
na straganie 04 gr. — 1 kg. chleba pszen- 
no - żytniego w piekarni 46 gr., w skle- 
pie lub na straganie 48 gr. — 1 bułka o 
wadze 4 dkg. w piekarni 4 gr., w sklepie 
lub na straganie 4 i pół gr. — 4 bułki 
t. zw. „czwórki żydowskie“ w piekarni 
16 gr., w sklepie lub na straganie 18 gr. 
Bułki kanapkowe t. zw. „weki* w pie- 
karni 40 gr., w sklepie lub na straga; 
nie 45 gr. — T. zw. sztrucle o wadze 
1 kg. w piekarni 90 gr., w sklepie 1 zł. 
T. zw. wiedeńskie w piekarni 105 zł., 
w sklepie lub na straganie 1.15 zł. Koła- 
cze żydowskie w piekarni 1.25 zł, w 
sklepie lub na straganie 1.35 zł. 


Winni przekroczenia tego cennika bę- 
dą pociągnięci do odpowiedzialności kar- 
no, - administracyjnej. 

EEEE M L — 
Z kraju i świata. 
WARSZAWA. Minister W. R. 1 O. P. dr. 
Czerwiński otworzył wczoraj pierwszy =tio ly- 
godniowy kurs pedagogiczny dła dyrektorów 1 


nauczycjeli szkół iśrednich państwowych i pry- 
watnych. 


WARSZAWA. P. Minister Spraw Wewmnęlrz- 
nych Składkowski przyjął wczoraj w sprawach 
służbowych wojewodę twowskjego Nakonieczni- 
kow-lMlukowskjego. 


WARSZAWA. Magistrat m. Warszawy na 
wczorajszem pos;edzeniu wybrał komisję ankie- 
tową, która ma zebrać materjały w sprawie pro- 
hibicji alkoholowej. i 


WARSZAWA. Na dzień jutrzejszy zostało zwo~ 
łane do Warszawy pos;edzenie prezesów wszyst- 
kich dyrekcyj kolejowych cejem omówienia pro- 
gramu prac na kolejach. Chodzi o ujednostajnie- 
nie czasu i systemu opalania wagonów oraz 
o przygotowanie doslatecznej ilości pługów, na- 
rzędzj i drużyn woboczych na wypadek zZasp 
śnieżnych. 

WARSZAWA. P. Minister Pracy 1 Opieki 
społecznej Aleksander Prystor powrócił z Wil- 
na j w idniu dzjsjejszym objął urzędowanie. 
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Prof. Goetano Fichers 


zajmujący katedrę nu unjwersylecie w Medło- 

lanie, w instytucje dla badań nad chorobą raka, 

ogłosił, że wynalazł środek leczniczy przeciw 
rakowi. 


Go i owo. 


Już w sobolię wieczorem, lo jest na kilka- 
naście godzin przed niedzielaemj Zgromadzenia- 
mi wyborezemi we Iiwowje otrzymaliśmy pouine 
ostrzeżenje, że bojówki sanacyjne gotują się do 
rozbicia tych zgromadzeń. - 

istolnie w miedzjelę pohulały sobie bojówki, 
szerząc spustoszenie właśnie lam, gdzje spodzie- 
wały się najłatwiejszego zwycięslwa, bo z ro- 
botnikami nje lak znowu łatwo. —- Przybyły 
„rozprawić się“ z chłopami, którzy zgromadfk 
się w wali przy ul. Ossolińskich z Inicjatywy 
stronnictwa chłopskiego. .Chłoj1 byli bezbronni, 
bojówkarze byli uzbrojeni. To też chłopi wyszti 
ciężko poturbowani ja bojówki z Liumiem. Na 
wsi tak łatwoby to nie poszło, na wsi chłopi 
mają kłonice... t 

Brukowy „Kurjer Czerwony“ okropnie jesi o= 
burzony na bojówki. Po wypadkach niedzielnych 
w Warszawje napisał tak: 

„Dzisiaj pewne jparlje roszczą sobie prelen- 
sje do posiadania własnej sily zbrolnej i we- 
skają rewolwer Ido ręki nieraz najciemniejszym 
elementom- 

Jest to stan rzeczy nje do zniesjenia. W zdro- 
wem pańsiwje niema mgejsea na inną silę zbroj- 
ną. jak tylko na tę, która jest ram;enjiem prawa. 

Bojówki przed wikim nicodpowjedzialne, słu- 
żące jedynje namięlnościom parlyjnyin i przez 
nie rzucane (do walk bratobójczych są ezynni- 
kiem rozkładu i anarchjr, którego tolerować 
nie wolno. , 

Czas skończyć iz taką bezkarnością", 

Przezacena sanacjo! Rozpocznij leczenie į roz- 
brojenje od samej siebie. Bohaterskie wyczyny 
bojówek sanacyjnych wstalniej niedzieli mówłą 
same za siebie, 


* 

W jednem z humorystycznych pism niemjiec- 
kich znajdują się w związku Z niediejelneni wy- 
borami ilustrację wyobrażającą pewnego dyplo- 
matę a pod nją napis: 

„Moje widoki (są równje ciemne jak moje 
zamiary”. 

Z komentarza tego można wywnioskować, że 
1 w Niemczech wównjeż są.. sanatorzy. 

Pod inną ilustracją Czytam: „My jesteśmy 
skazani na koryto“. 

Widać, że miestely każdy naród ma swojch 
sanatorów... 
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Na Sezon jesienno za zimowy ! 


w WIELKIRI WYBORZE 
pg- Towary doborowe. 


Jak wiadomo, przed kilku dniami olbrzymi balon-sterow;ce 


TO | |. „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 214 z dnia 18 września 1930. 


i GEE PRZE "|, WIKSTY CY TOREM A 
na ubrania męskie, palta, futra, 


płaszcze, kostjumy damskie, 
i mundurki studenckie — KOGE 
— NA ŁÓŻKA ! KONIE 


Poleca: 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


LUDWIK RALSKI 


Lwów, Rułowskiego 7 (naprzeclw katedry), 
Rok założenia 1912. — — Telefon 18-58 


Geny najniższe. "EJ 


njemjecki 
Moskwę. Rycjna [przedstawia qlicjalne (powilanre gości niemieckich na loinisku {pod Moskwą. 


, „Zeppelin“ odwiedził 


Bliższe szczegóły stracenia 4 Słoweńców 


przez barbarzyński sąd faszystowski. 


"ZAGRZEB. Dziennik „Jutarnji List“ 
podaje nowe wiadomości nieznane szero- 
kiej publiczności, dotyczące szczegółów 
wykonania wyroku nad czterema Słoweń- 
cami. | | i 

Nikt nie przypuszczał, że egzekucja 
dojdzie do skutku w 7 godzin po ogło- 
szeniu wyroku. Maruszycza, Miłosza, Bi- 
dowicza i Waleńczyca w nocy bez chwili 
odpoczynku pod dozorem straży przewie- 
ziono z więzienia na wojskowy plać ćwi- 
czeń, 10 km. lod Tryjestu. Ulic w Tryjeście 
i drogi do Bazowicy pilnowała milicja fa- 
szystowska. Skazanych odwieziono w sa- 
imochodach pancernych. Na płac ćwiczeń 
przybyły samochody o 3 g. z rana, do- 
piero o 5 g. odwieziono ich na miejsce 
cgzekucji. Komendantowi Tryjestu, Va- 
lariemu, miało być wręczone podanie z 
prośbą o ułaskawienie, aby wysłał je do 
Rzymu. Tymczasem w nocy wykonano 
egzekucję, a w niedzielę rano oznajmiono 
Valariemu, że podanie o ułaskawienie jest 
już bezcelowe. 


Ustawiono 4 krzesła, do których przy- 
wiązano skazańców, poczem 56 milicjan- 
tów wystrzeliło w ich plecy. Według ra- 
portu faszystowskiego wszystkich czterech 
odrazu zabito. 

Jak donosi komunikat oficjalny, 


nie dozwolono skazanym pożegnać się 
z krewnymi, 


chociaż wszyscy byli obecni w Tryjeście. 
Trybunał faszystowski nie tylko nikomu 
nie pozwałał na wstęp do więzienia, lecz 
nie dopuścił nawet do ostatniego pożegna- 
nia się z krewnymi. Okoliczność ta dla 
niektórych krewnych miała tragiczne skut- 
ki. (Matka jednego skazanego zwarjowała, 
ojciec drugiego odebrał sobie życie). 
Charakterystyczne jest, że prasa fa- 
szystowska, mówiąc o wyroku, stara się 
zapewnić społeczeństwo obce, że w wy- 
roku tym znalazły swój wyraz opinja i 
życzenia całych Włoch. O wykonaniu wy- 
roku nie pisało nic żadne pismo faszy- 
stowskie, wiadomość o tem podał tylko 


oficjalny komunikat. Gdy zastrzelono Gor- 
tana, prasa faszystowska pisała, że Gor- 
tan przed Śmiercią płakał. „Popolo di 
Trieste charakteryzował Gortana jako 
tchórza i spodziewał się, że i tryjscy ska 
zańcy umrą jako tchórze. Przed śmiercią 
skazani byli zupełnie spokojni. Prasa fa- 
szystowska określiła to jako „skrajny cy- 
nizm“, 

Pomimo tego, że prasa faszystowska 
donosiła o swobodnej obronie oskarżo- 
nych na rozprawie sądowej, 
obrońcy ich nie bronili, lecz oskarżali. 
Prezes trybunału, generał Cristini, po wy- 
roku nie ukazał się więcej na ulicy, zaraz 
wyjechał z Tryjestu. 


DEMONSTRACJE W PRADZE. 


PRAGA. Czeska prasa wszelkich poli- 
tycznych zapatrywań protestuje gwałtow- 
nie przeciw egzekucji czterech Słoweń- 
ców w Tryjeście. Onegdaj przyszło do 
wielkich antywłoskich demonstracji przed 
konsulatem włoskim. 

Pismo partji Benesza, min. spraw za- 
granicznych „„Czeske Slovo'', powtarza co» 
dziennie na czele numeru zdanie: „Słowia- 
nie, pamiętajcie zawsze, że dla włoskich 
faszystów jesteście pluskwami i barba- 
rzyńcami!'* — Jest to aluzja do enuncjacji, 
którą w tym stylu wygłosił brat Mussoli- 
niego. | 

PRAGA. Ostatnio przyszło znowu do 
burzliwych demonstracji przeciw egzeku- 
cjom w Tryjeście. 


Interwencja delegacyj kopalń w Ra- 
łuszu i Bechni - w ministerstwie. 


W ub. czwartek interwenjowali dele- 
gaci robotników kałuskich w ministerjum 
prący i u wiceministra przemysłu i han- 
dlu p. Doleżala w sprawie uruchomienia 
saliny kałuskiej. Delegaci domagali się, 
aby rząd podwyższył cenę na wydobywa- 
ną sól z kopalń kałuskich. Dyr. Ulanow- 
wski i min. Doleżal przyrzekli żądania 
robotnicze załatwić przychylnie. 

Jak wiadomo, od załatwienia tych 
spraw zależy dalsze zatrudnienie robotni- 
ków w salinie kałuskiej. Delegację pro- 
wadził generalny sekretarz Zw. górników 
tow. Stańczyk, który obok tego poruszył 
sprawę projektu zamknięcia państwowych 
salin małopolskich, oraz uruchomienie 
zamkniętego szybu w kopalni soli w Bo- 
chni. Min. Doleżal oświadczył, że projekt 
zamknięcia tych salin został na Radzie mi- 
nistrów odroczony i że Bochnia będzie 
uruchomiona. 
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Gospodarka naczelnika Wydziału Eksploatacyjnego P. H. P. 
w Dyrekcji lwowskiej pana inż. Tarwida w świetie faktów. 


Już wczoraj twykazywaliśmy, że inż. Tarw1d, 
zostawszy kierownikiem (działu eksploalacy jnego 
w lwowskiej dyrekcji kolejowej zastosował „swój 
system” oszczędnościowy, skierowany wyłącznie 
yzecjw pracownikom tak służby przetokowej, 
bk konduktorskzej . 

Skutki tych nieobliczalnych eksperymentów o- 
szczędnościowych są oczywiścje iatalne: 

Zdzjesiątkowany redukcją pozostały personal 
nie może obecnie częstokroć podołać nadmja- 
rowi walących się na niego obowiązków 1 dla- 
tego to praca przejokowa tak na stacji, jakoteż 
przy pocjągach manipulacyjnych na przestrzeni 
odbywa big w chaosie, bez jakicjkołwiek możnośt 
przestrzegania postanowień przepisów bezpie- 
czeństwa osobislego, pdnośnego personalu oraz 
przepisów dotyczących slosowania środków ostro- 
źności, zapobiegających tuszkodzeniu taboru. 

iNc też dziwnego, że w takiej sytuacji 'wytwo- 
rzonej wprost bałaganem oszczędnościowym, sro- 
żą się często powtarzające się wypadki kalectwa 
a nawet śmierci. ` 

Ostatnio mamy ido zanolowania przejmujący 
grozą i mrożący w żyłach krew, niezmiernie tra- 
giczny wypadek śmiercz, jakiemu uległ dnia 2. 
sierpna b. r. na stacji Stryj, st. przetokowy Ś. p. 
Józel Stachura, podćzas przetaczania. Nieszdzę- 
śliwy, w momencie zeskakjwania z narzędzien: 
do odpinania (wagonów natknął się na stojak 
zwrotnieowiy, i rzucony został siłą toczących się 
wagonów ma szyny, o które uderzył głową, a 
kontuzjowany kołami wagonów zmarł niebawem. 
Człowiek, który W pełni życia rozslał się ze 
światem, pozostawiając wdowę w rozdzietają- 
cym smulku  j (rozpaczy. 

W sjerpniu, b. r. przy pociągu zbiorczym, 
na przestrzeni Slryj — Lwów upadł z rumpy 
1 potłukł się, również hamulczy Zygmuni Pojnar 
będąc zajętym [przy przetaczanjiu. Wypadek ten 
tłumaczy się wielkjem przemęczeniem, spowodo- 
wanem około 30- godzjnną turą, z 4-0 godzin. 
zaledw;e wypoczynkiem. 

Wstrząsający wypadek zdarzył się Znowu pirzy 
przetaczaniu pociągu zbiorczego, któremu u- 
tegł konduktor- hamulczy Rzybura J. w marcu 
br. na przestrzeni Stryj — Lwów, który podczas 
spinania wagonów został polturbowany zderza- 
kami, podobnie było z hamulczym Brzezjtki m 
Janem, na przestrzeni Stryj — Ławoczne, i mm- 
nymi pracownikami służby jezdnej. Jest to tyl- 
ko obraz z wypadków jednego roku i personalu 
Jednej stacji, nieułega wątpliwości że w całymi 
okręgu Dyr. Iwowiskjej jest ich o 'wjele więcej. 

Nie sposób oczywiścje na tem miejscu byłoby 
rozwodzić się mad: ustalenjem islotnej przyczyny 
tych wjele tragicznych wypadków, lecz saná 
fakt i rodzaj tychże udowadnia nijezbłche, że 
los nieszczęsnych jesi ofiarą i wynikiem [a- 
tantych warunków „pracy, jakje sprowadziła na 
dział eksploatacyjny mjcobliczalna, jednostronna, 
nacechowana jak największą tendencją wyzysku 
sił pracowniczych, tak szumnie zwana reorgani- 
zacja. 

Wspomnjane wypadki są tylko jedyne z końco- 
wych epizodów! wytworzonego w dziale eksploata- 
cyjnym dyr. łwowsk. pjekła sanacyjnego, pod 
rządami pana inż. Tarwida. Poza kalectwanrf. 
jakie srożą się w tych warunkach pracy, ko- 
niecznem jest przytoczyć jeszkjne fakta wyrzą- 
dzonych kolej szkód, powstałych przeważnie przy 
przetaczanju taboru. „Pozostały po redukcji perso- 
nal, mię mogąc w oznaczonym (czasie podołać nad- 
miarowi pracy, nje może oczywjścje stosować 
się ściśle do postanowień insltukcjiy, i pirzeta- 
cza takim sposobem, który jak najbardziej zapie- 
wnia wykonanie na czas, określonej funkcj;, Na- 
czelnicy bowiem spełnjają częstokroć rolę nieja= 
ko ekonomów, poganiających swych podwładnych 
do spjesznego wykonania robót, miast zachować 
potrzebny tak poważnej instytucji charakler re- 
prezentanta władzy, To samo zmuszeni są czy- 
nić wszyscy (l, którym poruczono jakiekolwiek 
dozorujące stanowisko. (Konsekwencje lego ba- 


lagnu poanoszą jak zwykle sami płracownicy. A 
więc sypią silę na nih kary w różnej postacı 
1 formie. Sumy pjeniężne powstałe ze szłeóch 
jakie nakłada się na pracowników dochodzą czę- 
slo do bajecznych rozmiarów, 'uszezupłających 
1 tak głodowe pobory umożliwiające ledwie we- 
getację. 

Nielepiej wszakże przedstawia się służba ru~ 
chowa po b urach, jak telegrafistów, dyżurnych 
ruchu, zwłaszcza na przestrzeniach, po małych 
„iacjach, gdzje praca trwa po 24 godzin bez 
chwili wypoczynku, wśród okropnych nieraz wa- 
runków hygjeny, a jeśli dodać do tego, że wiel- 
ka masa pracowników latami wyczekuje na na- 
leżące się jej awanse, z tylułu wykonywanej a 
tak odpowjedziałnej aron to widzi się nie 
innego jak tylko zgniłe pod każdym niemal iwzglę- 
dem stosunki, w tym dziale pracy, a których 
niestety nacz. Wydz. Ekspl. p. inż. Tarwid, nie 
chce czy nje może dostrzedz. Następnie zbliża- 
jący się okres zimy nastręczy nowych kłopotów 
1 trosk 'wskulek stosowanej njeludzkiej oszezę= 
dności opału, który to fakt przyprawia pratowni- 
ków! o naruszenie, a często wręcz ulratę (zdrowia, 
wskutek przeziębień. , 

Usunąć te stosunki w dziale eksploatacyjnyny 
jest nakazem, przedewszystkjem zaś wprowadzić 
w życie ustawę o 8- godzinnym dniu pracy we 


wszystkich gałęziach służby eksploatac. 1 zre- 
organizować warunki bytu. SA 
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Przepłynęla kanał La Manche 


dzielący Francję od Anglji, 19-letnia Peggy Dua- 

ean, z (Południowej Afryki w przecjągu 16.15 go- 

dziny. Rekordu co do krótkości użylego na ten 

eksperyment czasu nje zdobyła, gdyż poprzednio 

już kanał La Manche „zdobyio“ w przeciągu 
11 godzin min. 


Masowe redukcje robotników tytoniowych 


w Winnikach. 


Państwowy Monopol  Tyloniowy z powodu 
„radości życia“ iw Polsce odekuł skutki gos- 
podarczego położenia na wyrobach tyloniowyich, 
Wskutek spadku konsumcji tytoniu fabryki mo- 
nopolu mają podobno ponad: 2000 roboiników za 
dużo. Generalna dyrekcja zarządzjła, ażeby miej- 
wowe dyrckcje [przeprowadziły odpowiednią re- 
dukcję, i akurat na robotników fabryki winnie- 
kiej wypadło do redukcji 130 osób. \ 

Związek Centralny rob. Lytoniowych, wystąpił z 
wnioskiem do Gen. Dyrekcji, ażeby zredukować 
dnie pracy do 5 dni w tygodniu, (w ten sposób 
będzje można zapobiec masowego fozbawiania 
robotników pracy i ażeby nie powiększać kadry 
bezrobotnych w Polsce. 

Robotnicy fabryki iwjnnickiej, kjedy dowje- 
dzieli się, że mają być w liczbje 1130 osób obję*: 


redukcją zwołali ma dzień 12. września zebranie 
robomicze, na którem wybrano czterech delegatów 
w celu udanja się do Warszawy 1 przedsta- 
wienia tej sprawy w Gen. Dyrekcji, aby luwzglę- 
dniła 5- dniowy tydzień pracy, 

Kiedy w isobolę dnia 13. września Wydział 
fabryczny udał się z prośbą do pl dyr. fabryki, 
winnickżej o (udzielenie urlopów służbowych, p. 
dyr. kategorycznie udzielenia urlopów odmówił, 
dla wybranych delegatów. 

Nalomjast proponował „Wydziałowi Robotnicze” 
mu, ażeby delegacja do Warszawy udała się bez 
udzjelanych urlopów. Robotnicy postarają się, że 
mimo njeudzjejenia qm urlopów, sprawa zostanie 
odpowiednio w Gen. Dyrekcji przedstawiona. 

Do omówienia sprawy redukcji Jeszcze 
wrócimy. 

O E 


i Ohydny mord, popełniony przez žandarma. 


W Belgradzie została w ohydny spo- 
sób zamordowana 39-letnia Danica Milen- 
kowic, siostra znanego adwokata tamtej- 
szego. Mordercą był żandarm, pełniący 
służbę Ziwaljewic. Żandarm napadł na 
swą ofiarę w biały dzień w jednym z par- 
ków miejskich. Milenkowicówna zaczęła 
wołać o pomoc, lecz wołania jej nie mo- 
gły zostać wysłuchane. 

Ziwaljewic mianowicie ujrzawszy spie- 
szących z pomocą konduktora tramwajo- 
wego i pewną parę małżeńską, udał, że 
chodziło o aresztowanie Milenkoowiców- 
ny i stanowczo wyprosił sobie jakiego- 
kolwiek wtrącania się w „sprawę służbo- 


wą“. 

Gdy niepożądani świadkowie oddalili 
się, żandarm dokonał gwałtu na nieszczę- 
śliwej kobiecie, która w chwilę potem 
zmarła wskutek ataku sercowego. Zan- 
darm, chcąc wykazać swoje alibi, dwu- 
krotnie udał się na peron kolejowy, gdzie 
właśnie miał służbę. W międzyczasie za- 
wlókł zwłoki Milenkowicówny na łąkę, 
oddaloną o 500 kroków i tam wrzucił je 
do dołu kloacznego. 

Żandarm po aresztowaniu tłumaczył 
się tem, że czyn popełnił w zamroczeniu 
umysłowem. 
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„Samowarki warszawskie“, 


RER WEGGĘ 
o SE 
4 a” 
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Utrapieniem podmiejskich dzielnic wielkiej Warszawy są starożylne parowoziki kolejek dojazdo- 
wych t. zw. popularnie „samowarki”, które każdy swój przejazd w obrębie miasta oznalmiają 


niesamowitym gwizdem. jrykiem 


i sapaniem. 


Sztuczny deszcz Holendra Veraarta, 


Według donjesjeń prasowych holenderski u- 
czony Veraart iwylworzył sztuczny kleszcz na 
przestrzeni o fpromjenju 5 kilometrów. 

Zagadnienie sztucznego wytwarzania opadów, 
tak bardzo ważne dla rolników, już od kilkudzie- 
sięciu lat jest przedmiotem badań i doświad- 
czeń fizyków i techników. W powietrzu sta- 
le zawarty jesl pewien procent pary wodnej, 
składającej się z mikroskopilnie małych krope- 
lek, unoszących się, w prądach powjetrznycfi. 
Deszcz powstaje wtedy, jeżeli zawartość znadz- 
nie wzrośnie, względnie jeżeli nasiąpi ochłodze- 
nie powielrza. [Wówczas bowiem cząslęczki pary 
wodnej tworzą twiększe kropeleczki, które nie 
mogą się już utrzymać w powietrzu 1 pod! 
wpływem własnego giężaru spadają. 


W celu spowodowania (deszczu Veraart sla- 
ral się szlucznie skondensować parę wodną, w 
większyche kroplach (przez obniżenie tempera- 
tury powjelrza. AV tym cclu wzniósł sję na sa- 
molocje na wysokość kilku tysięcy melrów i roz= 
pylił tam 1.500 kilogramów proszku o tempera- 
turze — 78 slopni. Pod samolotem Veraarta fru- 
wały czlery samoloty kontrolne, które zaobserwo- 
wały opady atmosferyczne, na przestrzen 16 
kilometrów, wzdłuż iwybrzeża zaloki Zugder. 
"Podobne doświadczenie zostało nje pierwszy 
raz dokonane. 

Już w roku 1923 dwaj meteorolodzy niemiecty 
rozpylili z kamolotu płynne powielrze o tempe- 


24-letni Edward Griinberg, pomocnik 
handlowy, został aresztowany 18 marca 
br., po przeprowadzonej poprzednio re- 
wizji w mieszkaniu jego przy ul. Sta4 
wowej w Zamarstynowie, gdzie znalezio- 
no cyklostyl, oraz pewną ilość odbitek 
ulotek komunistycznych. Aresztowany ze- 
znał w śledztwie, że będąc bezrobotnym 
zetknął się z jakimś osobnikiem, który 
namówił go by za zapłatą 25 zł. prze- 


raturze 193 stopni C. Wynik był taką, że ich sa- 
molot oloczyły gęste obłoki, dleszcz jednak nie 
spadł. 

Verari podjął się swego eksperymentu w wa- 
runkach dlań bardzo dogodnych, kiedy już pop- 
przednjo nastąpiło ftekkje zachmurzenie, Czyli 
kondensacja pary wodnej. W takich jednak oko- 
licznościach zgóry mależało się spodziewać, o- 
padów atmosferycznych, Jedynie w czasokresje 
dotkliwej posuchy leszcz mógłby rozstrzygnąć lo- 
sy urodzajów. W tym atoli wypadku metoda 
Veraarta byłaby połączona z ogromnemi kosz- 
tami. 
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Ogonki w Rosji. 


Moskiewski korespondent londyńskie- 
go dziennika socjalistycznego „Dily He- 
rald“ donógi swemu pismu: 

Prasa sówfecka zamieszcza artykuły 
z napisami: „Ogonki (przed sklepami) 
mogą i muszą ustać' a tymczasem 


ogonki przed sklepami są coraz dłuż- 
sze i coraz liczniejsze. 


Kobiety moskiewskie zostały nawiedzone 
nową plagą. Poraz pierwszy od dwóch 
lat rozpoczęło się ustawianie się za chle- 
bem. Ludność odczuwa to tem głębiej, 
że wie, iż żniwa były dobre i że wiel- 
kie zapasy zboża wywozi się zagranicę. 
Dlatego ustawianie się w kolejce za chle- 
bem uważa ludność za skutek marnej or- 
ganizacji kooperatywy, która posiada mo- 
nopol na sprzedaż chleba. Prasa piętnuje 
niedołęstwo kooperatywy, biurokratyzm 
i brak troski o ludność. 


Trąba powietrzna 
w powiecie sokalskim. 


Wczoraj w nocy w powiecie sokalskim 
szalała niebywała burza, która przemie- 
niła się w trąbę powietrzną. W kilku 
wsiach i miasteczkach m. in. w Krysty- 
nopolu, Nowym Dworze i innych zo- 
stały zniszczone budynki gospodarcze, 
przyczem zginęło wiełe bydła. Również 
wielkie spustoszenie wyrządziła trąba po- 
wietrzna w sadach i lasach, wyrywając 
drzewa z korzeniami. 

Połączenia telegraficzne i telefoniczne 
zostały zniszczone w tej okolicy. Wobec 
tego brak bliższych szczegółów tej nie- 
bywałej katastrofy. 
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5 Udaremnione zamachy sabotażysłów, 


Wczoraj rano na dworcu towarowym 
Nr. 4 zauważono, że deski magazynu zo- 
stały w nocy polane naftą, obok zaś le- 
żał papier, nieco wiór również nasiąknię- 
tych naftą. Opodal znaleziono litrową fla- 
szkę z nafty oraz rozsypane zapałki. Wi- 
docznie sabotażyści zamierzali podpalić 
ten magazyn, jednakowoż prawdopodob- 
nie zostali spłoszeni. 


Handlowiec fabrykantem bibuły Komunistycznej. 


chował u siebie cyklostyl. 

Wczoraj stanął Griinberg przed są- 
dem przysięgłych. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał na podstawie werdy- 
ktu sędziów przysięgłych skazał go na 
14 miesięcy więzienia. | i 

Rozprawie przewodniczył r. Zawi- 
stowski, oskarżał prok. Lipsz, bronił dr. 
Pawencki. 


W, Zagrobeli koło Tarnopola, wczo- 
raj o godz. 1l-tej w nocy wartownik na 
folwarku Małopolskiego Tow. Rolnicze- 
go kręcących się 5 osobników obok stert 
zboża. Po oddaniu trzech strzałów przez 
wartownika osobnicy ci zbiegli, rezygnu- 
jac z podpalenia. 


śmiertelny wypadek samochodowy 
ża rogatką śtryjską. 


Wczoraj wieczór wezwano Pogotowie ral. za 
rogatkę Stryjską, gdzie w odłegłości 12 km. od 
miasta zdarzyła się katastrofa samochodowa. 

Przybyły na miejsce lekarz stwierdził, że au- 
tem ciężarowem nr. 60266 wiózł towary ze Lwo- 
wa do Stryja konwojeni Wolf Kmlberg. Wraz z 
nim jechał na aucie krawiec, Maks Sjlberschlag 
ze Stryja. Ten ostatni został przygnieciony "Cię= 
żarem jį zginął na mjejseu. Kilberg doznał Cięż- 
kiego zranienia na ręce, szofer zaś wysze”ll z ka- 
tastrofy bez szwanku. Kiilbergowi udzielono pier- 
wszej pomocy i (pozostawiono na miejscu aż 
do przybycia |policjl. À 

Zdaje się, że powodem wypadku była oślizła 
po deszczu „jezdnia. - 


Kronika. 


Lwów, dnia 17 września 1930 
REPERTURA TEATRU WIELKIEGO: 

Środa 17 września o godz. 7.300 wiecz. „Dru- 
ciarz* operetka w 3 akt. Lehara. (Premjera. 
Zniżki njeważne). 

Czwariek 18 września o godz. 7.30 wieczorem 
„Drucjarz* operetka w 3 akt. Lehara. Zniżki 
ważne). 

Piątek 19 września o godzinie 7,30 wieczorenń 
„Druciarz* operetka w 3 mkt. Lehara. Zniżki 
ważne). 

Sobola 20 września o godz. 7.30 wiecz. „R1- 
goletto* opera w 5 akt. Verdiego. Występy Czar- 
neckjego, Zaleskiego 1 „Massjniego. 


REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 
Czwartek 18 września o godz 7.30 'wieczoreną 
„Dzielny wojak Szwejk“ w inscen. L. Schillera. 
(Premjera, Zniżki mjeważne). 
Piątek 19 września o godzinie 7.30 wleczorem 
„Dzielny wojak Szwejk“ w inscen. L. Schillera. 
(Zmżki ważne). 


— 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Środa 17 września o godzinie 7.30 wisczoreną 
„Papa-kawaler'* kom. w 3 akt. Carpenlera. — 
(Zniżki ważne). 

W TEATRZE ROZMAITOŚCI „Dzielny wojak 
Szwejk“, który poczynając od Łodzi, via Kra- 
ków, Poznań, Lwów 1 Warszawę, pokonał naj- 
zahardzjaulszych sensatów i śledzjenników swym 
humorem, dowcipem 1 bezlitosną salyrą, uka- 
że się znów w teatrze Rozmaitości, w nowym 
zujrełnie układzie scenicznym, w nowem uję- 
ciu reżyserskiem, w zupełnie nowych dekora- 
cjach — a przedewszystkjiem w nowej jnler- 
prelacji roli tytułowej. 

W TEATRZE ROZMAITOŚCŁ dzis przedsta- 
wienie zawjeszone z powodu generalnej próby 
z „Dziełlnego wojaka Szwejka”. . 

W TEATRZE WIELKIM dziś premjera świet- 
nej, niegrauej we Lwowie od lal 17-lu operetki 
Lehara „Drucjarz. Obsadę tworzą: Folański w 
roh Pielferkorna, l'ontanówna, Nochowiezówna, 
Hinglerówna, Wiśniewski. Romanowski, J. Gru- 
szczyński, Syroczewski. Szosłand. Orki*sirę pro- 
wadzj Górzyński. Dział baletowy układu M. Stat- 
kiewicza. Zniżki ma przedstawienie ldzisiejsze 
niewsażne. sę: 

W TEATRZE MAŁYM dziś i jutro oslaime 
dwa przedsław;enia ,doskonałej, pełnej humoru 
komiedji Carpentera „,Papa-kawaler'. w. piąlek 
wchodzj na afisz komedja Ervine'a „Pierwsza 
pani Selby“. Nowość tę przygotowuje u nas J. 


Strachocki, w roli zaś tytułowej zobaczymy ]o-_ 


raz pierwszy „Katarzynę Żbikowską. Również po- 
raz pjerwszy zaprezentują się nam w tej sztuce 
pp. E. (Podborówna 1 Wierctńska. 

MIEJSKA PORADNIA ZDROWIA  (eugenicz- 
na) rozpoczęła jpo Ierjach swą działalność. Bez- 
płatnych porad osobistych udziela młodzi'ży o- 
bojza płri tw zakresie zaburzeń wieku doj"ze- 
wania, jakoteż porad: zdrowotnych przedślubnych 

Godziny przyjęć (dla mężczyzn w gponied'1ł- 
ki, dla „kobiet w środy od godzjny 6—8 wqeczo- 
rem w dokali stacji opieki nad malką i dzle- 
tkiem, ul ,Chorążczyzny 1. 

ZAGADROWE  POSTRZELENIE W ULICY 
ŹRGDŁANEJ. W ul. Źródlanej wiezoraj wieczór 
rozległy się (strzały rewolwerowe. Okazało się, 
że 16-letni Stanisław Kkomendrat, zam. przy ul. 
Szpiiamej l. 39. został postrzelony w pierś. Ko- 
ledzy zranionego informowali przybyłego na 
miejste lekarza (Pogotowia rat, że Komendant 
sam się (postrzelił, Po udzjelenjia mu pherwszej 
pomocy odwiezjono go w slanje groźnym do szyj- 
tara. 

Policja przeprowadzając klochodzenia areszto- 
wała kolegów zranionego Adama Kracyłę i Ma- 
talnej l. 39, «Helenę Rapałową, która ukryła 
rjana Zjelnika, oraz dozotczynię przy ul. Szpi- 
rewolwer, z którego strzelano. 

Dwaj pjerwsi zostali aresztowani Jako podej- 
rzani o 4postrzeienjie Komendanta. 


ŁA, ł 
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Zamknięcie i pełny sukces 
Targów Wschodnich 


We wtorek (dnia 16 b. m. o godzinie 19-lej 
zamknięta zoslała jubileuszowa kampanja 10- 
tych Targów (Wschodnich w pełni powodzenia 
przy niesłabnacem zainteresowaniu publiczność: 
1 ożywionych tranzakcjach handlowych. 

Ogólna liczba zwiedzających przekroczyła 165 
tysięcy osób. W ankiecje rozesłanej do wystaw- 
ców, większość lich oświadczyła. że z wyników 
handlowych swego udziału w kampanji są zu- 
pełnje zadowoleni. 

Ponowny udział zbiorowej grupy rumuńskie] 
1 węgierskiej jest zapewniony. Ponadlo Zarząd 
otrzymał konkretną jpropiozvcję w sprawie zor- 
ganizownia oficjalnego (udziału zbłorowej gru- 
py jugosłowiańskiej w roku przyszłym. 5 

Na podđstawje zehrancgo narazie njekompleltne- 
go materjału slwierdzono, że (wysokość części 
obrotów handlowych. foszłych do wiadomości 
biura statystycznego Targów Wschodnich wyno- 
si około 9 miljonów złotych w Kilku zaledwie 
działach. « i 
ym PESEL A OP OKO e E a TEG 

ZNOW ZAGADKOWY POŻAR. 

STANISŁAWÓW 16. 9. (PAT). Dnia 15 bm. 
padła pastwą pożaru slodoła ze zbożem 1 na- 
tzędzjiami rolniczemi. dw;e sterty pszenicy, jed- 
na sferła sjana i jedna słomy, własność ks. Mi- 
kołaja Łysaka w Demianowie, pow. Rohalyn. 
Szkoda 'wynosj około 14.000 zł. Przyczyny po- 
żaru nie ustalono. 
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REDUKCJA CEN NA GARDEROBĘ MĘSKĄ 
NA CZASIE. Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen 
materiałów sukjennych. zawiadamia firma A. 
Wittels, Składy fTekstvlne we Lwowie, ul. Ru- 
łowskiego 7, manrzeciw kaledry. że dostarcza 
przez cały tmjesiąc wrzesień wykwjntną garde- 
robę męska do miary z pierwszorzednych ma- 
terjałów Bielskich w następujiueych cenach: 
1) ubranie marynarkowe zgrzebne zł. 150. — 
2) ubranie wizytowe zł. 170. — 3) raglan jesion- 
ny zł. 160. 4) wierzch fulrzanv miaslowy 
zł. 200. — 5) palto zimowe na wałalini: zł. 250, 
6) smokins z erenv wełnianej zł. 220 1d. 

Firma Wittels. Składy Tekstvlne, we Iuwowie, 
uj. Rultowskiego 7, otrzymała już na bicżący se- 
zon ostatnie mowości materjałów sukieanych na 
płaszcze damskie, kostjamy i suknie, które 
sprzedaje ino (cenach hardzo przystepnych, a ta 
na skulek noczynionveli przez tęże firmę ostaln;o 
korzvstnych zakupów we fabrykach Dielskich. 

OWAL NIE PRZEJECHANA POCIĄGIEM, — 
Wczoraj popołudniu na torze kolejowym między 
ul. Pełlewną a Zumarslynowską została polrąco- 
na lokomolywą pociągu osobowego  żcbraczka, 
Katarzyna Bączkowska, zam. przy ul. Słonecze 
nej 1. 55, która w tym ezasie przechodziła to- 
rem. Przybyły ma męejste wvpadku lekarz Po- 
gotowia ral. stwierdził, iż doznała ona złuna- 
nia ręki, oraz ciężkich kontuzji na eałem ciele. 
Po udzieleniu (pierwszej pomocy odwieztono Ją 
do szpi!a!a. « 

BOJKI I ĄNWANTURY. Bazyli Strożyński, — 
zam. przy 'ul. Białohorskiej |. 56, donfjsł po- 
leji, że zięć jego niejaki Piotr Buraczyński, 
zamieszkały z pin wspólnje grozi mu zaslrze- 
leniem. l 

W ul. Marcina napadł Zygmunt Pisarskj na 
Szczepana Chomika, pobił go dotkliwis 1 gro- 
ził mu śmiercją. 

Wasy! Murzyn, zam. przy ul. Piekarskiej na- 
padł na służącą Karola Byka, Katarzynę Samo- 
tównę, 'wskulek tego odniosła sińce na twarzy. 

Alojzy Molter został aresztowany za opilstwio 
1 wywołanie awantury w reslauracji Driickera 
przy ul. Długosza. 

CZYJE RZECZY? W czasie rewizji u róż- 
nych paserów zakwestjonowała policja: waljz- 
kę małą, ubranje granatowe, szal wełniany w 
dlesenje kolorowe, oraz 2 jelenie Toga, Jako pocho- 
dzące z kradzieży. 

Poszkodowan;i mogą yzeczy le asmoskować w 
Wydziale śledczym (PP. 
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Eksplozja spirytusu i pożar 
W ów. Okr. Ras Chorych. 


Wczoraj popołudniu w ambulatorjum aptecz= 
nem Z. O. kas Chorych przy ul. Dwernitkie- 
go, magister ,N. Pelryszyn rozgrzewał na ma- 
szynce gazowej puszkę z zawartością 5 |. spi- 
rytusu. N;espodzianje spirytus ten eksplodował 
płomienie zaś dotkliwie popiekły Pelryszyna i 
objęły cały pokój. Zaalarmowana straż pożarna 
przybyła na mjejsce i ocjeń ugasila. 

Po godzjnie S-mej wezwano straż pożarną do 
pracowni masarskiej Józefa Katza przy ul. ły- 
czakowskjej | 6, gdzie zapaliło się uzwojenie 
motoru eleklrycząego. Ogień zlokalizowano i u- 


gaszono. 


wiadomości z kraju, 


POŻAR OP ISKRY MOTORU. 


W Maksymowicach, koło Sambora, wezoraj po- 
połudn.u na folwarku dzierżawcy Jana Liike- 
wicza powstał (pożar od iskry motoru ropnego, 
czynnego przy młócenjiu zboża. Pastwą płomie- 
ni padła stodoła. oraz 10 steri zboża, ogólnej 
warlości 20.000 zł. 


ZABOJCA POSTRZELONY PRZEZ POLICJA N- 
TA, I 

W Dmytrzach, pow. lwowskiego, tamtejszy pa- 
robek Stefan /5lejka w «czasje sprzeczki zamor= 
dował sąsiadkę Annę iłusterak. Gdy przod. Ħa- 
mikowski chciał go aresztować, Slejko na jego 
widok rzucił się do 1wjeczki. Przodownik strze- 
lit 'wówłezas z karabinu za ucjekającym į zra- 
nił go w nogę. 

Posirzelonego zabójeę „odslawiono do szpitala 
we Lwowie. 


. USIŁOÓWANE MORDERSTWO. 

W Sołonce, koło Lwowa, wezoraj po północy, 
lamtejszy gospodarz Wasyl Kurka napadł na i- 
dacego polem Wasyla Kędziora i pobił go ko- 
łem po głowie, chcąc go zamordować. 

Kędziora w stanie beznadziejnym odwiezlona 
do szpitala, Kurkę zaś areszlowała policja. 

Powodem 'usiłowanego morderstwa był 
na tle majątkowem. 


RABUNEK. 

W Bieli, ad Cicpli e, wczoraj w nocy [przez 
olwór tw glrzesze 'dosiało się dwóch opryszków 
do chaty Katarzyny Korwan. 

Jeden z bandytów chwycił za gardło śpiąrą 
Norwanowę. drugi zaś porwał ręczuą maszynę 
do szycia, około 30 m. płóuia, oraz parę bu- 
uków. 

Z łupem tym opryszki zbiegią. 3 
=o o cansam oo l 

e 

Program radiowy. 

t 
ŚRODA, 17. września. i 
11.58. Sygnał czasu z Obs. Astronom. 
z Wjeży Marjackiej. 
12,05. Koncert z piyl gramofonowych. 
17.35. „Radjokronika”. (Tr. z Warszawy). I 
18.00. Muzyka popularna w wykonanju orkiestry 
PLR. (Te. z (Warszawy). 
19.00. Rozniajtości, komunikaty, oraz koncerl z 
plyt gramofonowych. 
19.20. Odczyt p. t.: „Kadjoamatorsiwo jako £zyn= 
nik wychowawczy”, (Tr. z krakowa). i 
19.45. Dalszy ciąg rozmaitości. 

20.00. Zegar warsz. obs. wybije godz. 8. ! 
20.15. Audycja z okazji święta narodowego bel- 
gijskiego .(Tr. z Warszawy). 

Po audycji transm. komunikatów 
szawy. 
23.00. Muzyka taneczna z „Bagalelj". 
| —0— 
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rozbitego aeroplanu belgijskiego 


który transportował pocztę na linji Bruksela-Londyn. — Stalek m;edługo po wystarlowaniu 
z 'Londynu runął, przyczem nastąpiła eksplozja. Zginęli obaj piloci. prowadzący statek: 


Oryginalna demonstracja przeciw tyranji 


Musseliniego. 


Po straceniu przez rząd faszystowski 
czterech Słoweńców w Tryjeście nastąpiły 
masowe aresztowania w tem mieście i 
okolicy. Aresztowano okbło tysiąc osób, 
wyłącznie Słowian, wśród nich całą ro- 
dzinę jednego z rozstrzelanych w ub. so- 
botę, Valencica, którego ojciec z rozpaczy 
popełnił samobójstwo. 

Do Tryjestu i okolicznych miejsco- 
wości kazał Mussolini sprowadzić ponad 
dwadzieścia, tysięcy milicji faszystowskiej. 

Tymczasem ludność słoweńska na 
znak protestu i żałoby z powodu barba- 
rzyńskiego rozstrzelania jej rodaków u- 
rządza oryginalną manifestację. 


Mieszkańcy licznych wsi opuścili swe 
domy i udali się do pobliskich lasów, 
gdzie spędzili cały dzień i całą noc na 
niedzielę w grobowem milczeniu, po- 
wstrzymując się całkowicie od jedzenia i 
picia. Następnego ranka udali się wszyscy 
do kościołów na nabożeństwa żałobne. 

Pisma faszystowskie w Tryjeście i 
Wenecji pisały w związku z tą demon- 
stracją: „Mamy jeszcze dość ołowiu i 
dość prochu dla innych. Nie będziemy ich 
oszczędzać. 

Rząd jugosłowiański zastosował ostre 
środki, ażeby powstrzymać ludność od de- 
monstracyj przeciw. Mussoliniemu. 


Marny koniec człowieka, 
który wiódł podwójne życie. 


Piotr Lastemas przez 25 lal, pełnił służba 
kasjera iu notarjusza paryskiego Girarda. Był 
uważany za wzór cnoty i sumienności, to też 
notarjusz Girard był niemało zdumjony, gdy 
przeczytał list, pozostawiony przez Lastemasa, a 
komunikujący, że w Ciągu swego pracowitego 
żywola, zdełraudował z kasy swego pracodawcy 
nie mniej nie więcej, niż 16 miljonów franków. 

Potwierdzenie tego przyznania otrzymał Girard 
od sędziego, który mu «oniósł że Lasternas, 
zgłosił się jdo njego, żądając swego aresztowania 
gdyż zdefraudował 16 miljonów fr. 

Czem tłumaczy się Lasternas? 


Przed 15 laty Lasternas udał się na wyścigt, 
gdzie przegrał swą pensję i następnego dala 
wziął z kasy swego pryncypała pierwszy bilet 


1000 frankowy. Wszystko co się stało później 
a trwało w ciągu 15 tat, było już tylko konsek- 
wencją pierwszego złego uczynku. Doszło do 
tego, że Lasternas stawiał w jednym biegu po 
100 tysięcy franków na konia. Niezawsze jednak 
przegrywał. Niedawno jak sam powiada, wygrał 
miljon franków. „Zwróciłem się do kasy Gi- 
rarda.. cóż, kjedy brakowało jeszcze dalszych 
15 miljonów.* 


Notarjusz Girard nje domyślał się niczego, 
książki były w porządku, — tylko depozyty ban- 
kowe topniały z roku na rek. Domowe życie La- 
sternasa, jak wynika ze słów jego żony, klóra ze- 
znawała przed: sędzią śledczym, było wizorem 
skromności i oszczędności. Ale po wyjśdiu z 
biura, niepozorny urzędnik żył i używał życia 


ia 18 września 1930. 
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w całej pełni. Posiadał dwa samochody, luksu= 
sowe, iwspaniałą willę pod Paryżem, urządzoną z 
największym przepychem. 

Z całej tej niezwykłej spowiedzi Lasternasa 
wyzjera jednak qakaś$ dotąd jeszcze niewyświe- 
ilona tajemnica. Zarówno sędzia śledczy, jak ro- 
dzina Lasternasa, przypuszczają, że defraudant 
musiał działać pod czyjmś wpływem. Nie jest 
wykluczone, że w grę wchodzi jakaś kobieta, 
przed którą Lasternas ukrywał swoje właściwe 
Zycie. 
sea wydał rozkaż zamknięcia Lasternasa w 
więzieniu. a dwaj najwylfitniejsj adwokaci pa- 
ryscy zgłosili się sami jako obrońcy człowieka o 
„podwójnem życiu”. 

Klijencı rejcn'a Girarda, ani on sam nle pono- 
są żadnych strat z powodu tak wjelkich (malwer- 
sacyj Lasternasa, gdyż wszyscy rejenci [rancus= 
cy należą do związku, który w razie „nieszczęśli- 
wego wypadku” pokrywa ewentualne straty. 


NIEZ 


Uruchomienie nowych linij 
tramwajowych, 


Dyrekcja Miej. Zakł, Elektr. zawiadamia. że 
we wtorek dnia 16 września zosłanie przedłu 
żona Inja „10% do Państw. Szkoły Technicznej 
(ul. Dwernickiego) od Rogatki Zamastynowskiej, 
ul. Zamarstynowską, pl. Krakowskim, pl. Gołu- 
chowskich, I.esjonów, pl. Marjackim, pl. Bernar- 
dyńskim, w. Piłsudskiego, Zyblikiewicza, Dwer- 
nickiego. Wozy na tej ljnji kursować będą w od- 
stępach 7-mjo minutowych. 

Dnia 16 września będzie również uruchom ona 
nowa LHnja „14“ na trasie Dworzec gł. przez 
Gródecką, Kazjmierzowską, Legjonów, Batorego, 
Piłsudskiego, Zyblikiew,cza, Pełczyńską, Lenar- 
towicza, Nabielaka, Na Bajkach, Wiśniowłec 
kich, Leona Sapiehy z powrotem do Dworca gł. 
Kurs wozów co minut 10, oraz nowa linja ml“ 
na trasje Dworzec gł. ulicami Leona Sapiehy, 
Pełczyńską, Zyblikiewicza, Pilsudskjego, Batore- 
go, pl. Marjackim, Hetmańską, Kazimierzowską, 
Gródecką z powrotem do Dworca gł. — Kurs 
wozów co mjnut 10. 

Ważność biletów normalnych ma linji „14“ 
dla wsiadających na odkinku: Dworzec gł. — 
kościół św. Elżbiety bilet normalny uprawnia 
do dojazd do ul. Jakóba Strzemię wylot Peł- 
czyńskiej, na odcinku kościół św. Elżbicty — 
św. Anny uprawnia do ul. Kadeckiej, na odcin- 
ku św. Anny- pl. Halicki uprawnia do kościoła 
św. Elżbrely, na odcinku pł. Halicki — Dworzec 
gł uprawnia do Dworca gł. 

Na Lnji „15% dła wszadajanych na odkelnku: 
Dworzec gł. — kościół św. Elżbiety bilet nor= 
walny uprawnia do dojazón: do pl. Halickiego, 
na odcinku kościół św. Elżbiety — ul. Kadecka 
uprawnia do kościoła św. Anny. na odcjnku ul. 
Kadecka — Jakóba Strzemię (Zyblą uprawnia 
do kościoła św. Elżbiely, na odcinku Zyblikte- 
wicza — Jakóba Strzemię uprawnia do Dwor*a 
główn. Ee) 

Przesiadki z linii „14“ na „15% 1 odwrotnie 
są nieważne. Przesiadanie z linji „14“ lub „15“ 
na mne linje może się odbywać tylko przy n?ļ- 
bliższym skrzyżowaniu z lmją, na którą pasazer 
ma zamiar przesiąść się. a 

W związku z przedłużeniem linii „10% znost 
stą linje „12%, Celem umożliwicn'a bliższego prze- 
<iadania z Łyczakowa do Szkoły Technicznej 
i odwrotnie zoslaje utworzony przystanek na pl. 
Bernardyńskim róg w. Czarnieckiego. W związ 
zku zaś z uruchomieniem lmji „14% 1 „15“ 
znosi się Gotythczasową linię „3% 

ZEWEZIENASZCEREE TOTU ID. O 


B. PREMJER LITEWSKI OSKARŻONY 
Q NADUŻYCIA. 

WILNO, 15. 9. (Pat). Prasa litewska 
donosi, iż b. premjer Petrulis postawiony 
w stan oskarżenia przed sąd litewski z Po” 
wodu nadużyć złożył kaucję aby uniknąć 
w ten sposób aresztu prewencyjnego. 
Oskarżony nie przyznaje się do popełnie- 
nia zarzucanych mu przestępstw. 

—=Q— 
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Życie Podkarpacia. 


DROHOBYCZ. 
Z życia partii. 


W niedzielę, 7. b. m odbyło się nadzwyczajne 
walne zebranie członków PPS., celem wyboru no- 
wej Rady. , ) I 

Sprawozdanie z klziałaności składah tow. La- 
chowicz sekr. i tow. Koczoń. Wybrano nową 
Radę w składzie następującym: Biega Stan. 
przewodnicz, Koczoń Kaz. zast, Il. zast, Ba- 
zən Kazimierz, skarbn, Kolarz Fr., sekr. Lacho- 
wicz Bolesł., członkowie: Machowicę J., Trza- 
skoś Antoni, Kolanko J., Siuta Jakób, Kliś Woj., 
Mamak St., Sikora Ign, Skowrońska J., Iwanicka 
P., Pytlowana P. Jaroszewski Kazimierz. dr. 
Reiterówna Marja, Buczkowski Ksaw., Wolf Z. 
Jasiński WŁ, Pantera Br., Groński Bol, Miczko 
Wł. Niemczyk Ben. Zaner Rudolf, Szyłurka 
Dymitr. Kom. wew. Andraschke Rysz., Ornizoroskt 
Rud., Pinkas Kaz. Po zreferowaniu przez tow. 
Kolarza sprawy wyborów na wniosek tow. Iwa- 
nickiej uchwalono utworzyć 


łańcuch wyborczy. 


Poza tem powzięlo nast uchwałę: 

Zgromadzenj na Walnem Zebraniu członkowie 
PPS. wzywają wszystkie organizacje bratnie, za- 
rządy oddziałów zw. zaw., i Rad fabrycrnyCh 
bsywytężyli wszystkie siły celem zebrania fundu- 
szów wyborczych, |(przyczem sposób zebrania 
tvchże, przeprowadza we własnym zakresie i 
wedle możności (płatniczej podległych ım ezłon- 
ków. i PA ię 7" 

Na tem zebranie, po odśpiewanju Czerwonego 
Sztandaru zakończono. i 


Łańcuch wyborczy. 


W myśl uchwały Walnego Zebrania, PPS. 
składam ma fundusz wyborczy zł. 5 1 wzy4 


wam do złożenia odpowiednich kwot cały Zarząd 
Kobiet PIPS, a pierwszą tow. Bazanową. : 
Korzoń Kaz, 


KROSNO. 
Aresztowania w Krośnie. 


W sobotę zoslał na polecen;e komendy po~ 
licji zaaresztowany ma ulicy sekretarz Związku 
Górników, tow. Pilch. Na zapytanie powyższego, 
za (co zostaje aresztowany, Jak również na żą- 
danie przedstawienia pakazu areszlowania, — 
otrzymal odpowiedź, — że musi być doprowa- 
dzony do aresztu za antypaństwowe w ystąpienia. 
(W Krośnje p. kom. Poradowski nje potrafr 
odróżnić wystąpień opozycyjnych «1 krytycznych 
przeciwko rządowi, — stojąc na m że 
państwa a trząjdł to jedno). 

Aresztowanie nastąpiło naj]: SEopodóbaić j dla- 
tego, aby (uniemożliwić wyjazd tow. Piichowi do 
Przemy šla na demonstracje Centrolewu. Policja 
obsadziła dworzec kolejowy aż 15 poliejamiami 
1 pilnowała każdego |pocfągu, aby mie pojechał 
kto do Przemyśla. Naturalnie, konfidenci policji 
wysiadający przeważnie w! knajpach nje wiedzieli. 
że do Przemyśla nikt nie pojechał, ani też nnm:t 
nie miał polecenia jechać. 

W sobotę rano, sekretarz Pilch wydał polc- 
cenia Na skutek zakazu demonslratji wstrzyma- 
nia wyjazdu delegatów z Krosna. 

Aresztowano jeszcze tow. Sachejdaka z Kro- 
ścienka za to, że brał udział w konferencji, 
człowieka, który wogóle politycznie siłę nie u- 
dziela, Aa na konferencji był w sprawie swojej 
redukcji. 

Tow. Pilch został zwołniony na skuiek przed- 
stawienia świadectwa, że jest słaby, — chorował 
w ciągu ostalnich trzech tygodni. 
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KAŁUSZ. 


Jak „Tesp”* dotrzymuje umowy 
w Ratuszu? 


Wbrew umow;e, jaką zawarto przed kilkoma 
dnjami firma „Tesp* wypowiedziała pracę, bez 
porozumjenia się z delegatami Zw. Górników 
123 robotnikom. 

Czy takje „dotrzymanie* zobowiązań pisem- 
nych ze strony rządeów lirmy „Tesp* może być 
dla robotników miarą., jak firma chce naprawdę 
uczejwie współpracować ze swolml pracownika- 
mi? Co gądzić dziś o przyrzeczeniaćch i zape- 
wnieniach tak p. P., jak p. K.? 

Robotnity zmuszą {ych panów do respektowa- 
nia umów, i w swojm czasje przypomną im, 
że sprawę egzystencji rodzin robotniczych nale- 
ży traktować bardziej po ludzku. 

Robotn'k. 


KOSÓW. 


Przeciw likwidacji salin 
Hosowskich. 


Z Kosowa otrzymujemy mastępujący artykuł: 

Od m;jesiąca wobotnjey tutejszych salin przygnę- 
bieni są alarmującą wiadomością o zamknięciu 
względnie likt1dacji jedynego warsztalu pracy, 
salin tutejszych. Związek — jak oświadczył po- 
seł Stańczyk — nie jest w stanie obecnie wobec 
rozwiązania sejmu wicie pomódz. 

W związku z tem ludność powialu kosow* 
skiego zebrała się dnia 10. b. m. ha wielki wiec, 
celem zapro(eslowania przeciw likwidacji salin 

Na wiecu tym przyjęlo rezolucję następującą: 

Ludność powiatu (kosowskiego, nękana z roku 
#a rok powodziami, njeurodzajami, zarabiała na 
marny kęs chleba jedynie wyrębem drzewa, do- 
wózką drzewa, transportem soli i tym podobne- 
mu pracami, gidzje oprócz robotników, zajętych 
przy wyróbte soli, były zajęte setki robotników: 
małorolnych, którzy tv przeważającej części żyli 
z tej pracy, że z Chwjlą zamknięcja salin kkosow- 
skich, rozszerzy się jeszk;e bardziej nędza, od- 
bierając ostałnią możliwość życia te] górskieł 
ludności. 

Apelujemy do Pirezydjum Rady Ministrów o u- 
chylenje, a (raczej wstrzymanie powzięlej dc- 
cyzji likwidacji saljn kosowskich. 

—oD— 
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Repertuar kin Iwowskich. 


APOLLO: „Parada miłości". 
„CASINO: W szponach djablicy i Łzy uroje- 
nia. 


CHIMERA : Amig szuka męża. 

FATAMORGANA: Tajemnica skrzynki poczlo- 
wej. 

GRAŻYNA: „Królewska kochanka” 1 
bez grosza“. [| 


„Miłość 


KOPERNIK: Film śpiewno dźwiękowy — 
Lotnik. 

MARYSIENKA. Film śpicwpo dźwiękowy — 
Lotnik. 


LEW: „Rio Rila“ dźwiękowy. 


LUNA: W państwie zielonego smoka. — Pon 
Chaney. 

OAZA: „Czarna Maska. 

PAN: Żywy drup z udziałem chóru kozat- 
kiego oraz rkiestry bałałajkowej. 

PALACE: „Poganin* z Ramonem Novarro. 

PASAŻ: „Ken Maynard w złolej Kalifornii". 

PROMIEN: Boska kobieta z Grelą Garho 

UCIECHA: Zapomniane twarze oraz Miłość 


w przyrodzie. 
, 
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Pył powietrzny i promienie ultra- 
fioletowe. 


Niemiecki uczony idr. Pfaff- Saarbrùcken, po- 
daje cjekawe informacje, dolyczące zwalczania 
plagi pyłu, który zwłaszcza nad wielkiemi miasta 
mi i ośrodkami przemysłowymi w olbrzymiej 
iłości unosj się w powietrzu. 

Do oczyszczania powietrza z fhłu, mają według 
tego uczonego służyć prom; enie ullralrolctowe. 
Badania wykazały, że oprócz tak zwanego prochu 
ziarnistego unoszą się nad mónsstami cząsteczki 
pyłu „wzelkości” jedne] dwudzęcstotysiętzneł ml- 
jimetra, Wiele pyłu powstaje skutkiem opalania 
mieszkań. W wjelkiem mieścje przemysłowe!m 
podczas dnia bezwjetrznego przy wyględnie wiel- 
kicj wilgoci znaleziono w Jednym. <enlymelrze 
sześcjiennym powjelrza 15.000 cząstek pyłu. W 
wyższych regjonach ;powzetrza, zawarlość pyłu 
się zmniejsza. 

Według tych obliczeń człowiek w ciągu mdi- 
nuty, wdycha 61 — 135 miljonów cząstek pyłu, 
jeśli się przyjmie, że dorosły za każdym odde- 
chem wciąga 500 centymetrów sześciennych po- 
wiclrza j robi 18 oddechów na minulę. 

Stwierdzono, że promienie ullra'joletowe, wrły= 
wają na Wwyladowanje się klckiryczności. zaajciuja= 
cej się w pye i utrzymującej go w powlelrzu. 
Pył po wyłaudowaniu się z njego cleklrycznośći 
opada, Chodzi tylko o to, czy ta zdobytz nnau- 
kowa da się zastosować w praktyce. 


Kącik humoru. 


— Niech pani ma sję na baczności! Ze mną 
nienia żartów... jeslem nieprzyjacjelem kobiet! 
—0— 

w SZPITALU. 

-— Ilu zmarłych jest dzisiaj? — pyla dyżurny 
lekarz. 

— Dziewięciu. 

— Zdaje mi się, źe zapisałem wczoraj 10 re- 
cept. 1 

— Tak, zgadza się, ale jeden z ciężej Chorych 
wzbraniał się (przyjąć lekarstwa 1 dotąd: żyje. 

— Doprawdy? To bardzo dziwne. 


ON SWOJE ZROBI. 

Ciężko chora Magdu mówi do swego chłopa 
slabym głosem: 

— Pamiętaj Michał, jakbym nmarła, to dal 
na kościół de 200 zł, to wzięłam za jałówkę, 
bom już je ofiarowała... 

— Ty się nic nje turbuj, tyłko rób, ĉo do 
ciebie należy, a ja już zrobię swołe.. * 


CZUŁY MĄŻ 
— Panie Jakóbje, pańska żona wpadła do slu- 
dni! 
— Nie mie szkodzi. Nie używam jej odkąd 
mamy wodociąg. ; 


r 


— (o chciałabyś otrzymać odemnie w dniu 
twych nmienin? 

— Mie jestem jeszcze zdecydowana. 

a Doskonale. Daję ci rok czasu do namy* 
słu. 
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|-S> ne 
dla szkół powszechnych i średnich poleca: 


Książki szkolne szl Ludowa, Lwów ul. Szajnochy |. Z. 


Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu, 

Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 
uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia. 

Uwaga! KSIĘGARNIA LUDOWA otwarta codziennie bez przerwy. 


WE NOWOŚĆ! GE Nowość! Nowość! 


„RACHMISTRZ ||| pysraron PiźsuDski 


WYKANCZARKI zdolne przyjęte zostaną na do- 
a Ró w, Zgłoszenia „Silko”. Szpt- 
talna 5. 


ABSOLWENTKA trzylelniej Państw. Szkoły Han- 
dłowej, dobra stenogratka 1 maszynistka, po- 
szukuje posady biurowej. — Zgłoszenia dla 
Anny Kaczmarskiej, Jabłonowskich 7. z 

OE > R AEO n | 0 -WM R 


ZASTĘPUJĄCY MASZYNĘ i P | ŁSUD l 7 y E y" i E a zajęcia ido pielęgniarka do chorej 
| osoby — w miejscu lub na wyjazd. — List 
DO LICZENIA n pod M J. Lwów — Lewandówka, ul. Śzeń, 
DEC czeniki l. 25. 

— Cena Zł. 150 — i DO NABYCIA W KSIĘGARNI zie go i naprawy mebli A ean, 
x eerk ' uskutecznja znany specjalista T. Masjak, Lwów, 
Do nabycia w Księgarni Ludowej LUDOWEJ, ul. św. Antoniego 9, mający kilkuletnią prak 
ui. Szajnochy 2. Lwów, ul. Szajnochy 2. tykę zagraniczną w dziale meblowym. Na żą- 

danie listy pochwalne. 


E | oo KOD Z 2 
BRET ZEG WYR TRE O a SZYMON KALTMAN, ur. w r. 1900 unieważnia 


zgubioną księżeczkę wojsk. wystawioną przez 
P. K. U. Lwów-miasto. : a 


Uniwersytet gregorjański Z 


Nowość ! Howość! 
GEORG FINK 


JESTEM GLODNY 


Rewelacyjna powieść 
z życia proletariatu. 
— Cena 8 ZŁ — 

Do nabycia: 

w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


| ZEZRESZOWEZĘS POZZEZ TREE CREE SZER TOO BID 
i R ad 


„ROBOTNIK“ 


Centralny Organ F. P. 5. 
codziennie do nabycia 

w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajaochy 2. 

PEITTI ENER WEW ET DEE 


który w fistopadzie zostanie poświęcony. . 
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